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Nowe widmo grożne. 


Lwów d. 17 stycznia. 

Podczas gdy z Egiptu angielskie i 
egipskie kolumny i statki dążą w gó- 
rę Nilu dla złamania państwa mah- 
dzistów — wyprawa francuska pod 
wodzą kapitana Marchand dążąca, do- 
szła do swego celu nad Górnym Ni- 
lem. Dodać należy, że poniżej Faszo- 
dy zebrały się wszystkie górne do- 
pływy Nilu z centralnej Afryki w je- 
den strumień: Bahr el Abiad czyli 
Biały Nil — pod Churtumem ozyli 
Omdurmanem przyłączą się do tego 
strumienia Bahr el Asrak czyli Simy 
Nil, poniżej zaś wpada do Nilu osts- 
tni jego wielki dopływ z gór abisyń- 
skich, Atbara, pod El Damer. 

W sprawie tej piszą z Londynu do 
półurzędowej wiedeńskiej Polit. Corr.: 

„D. 12 bm. rano nadeszła tu wia 
domość, że kap. Marchand szczęśliwie 
przybył do Faszody i na tym ważiym 
punkcie górnego Nilu zatknął chorą- 
giew francuską. Wiadomość ta przy- 
kre „wywołała wrażenie, wprawdzie 
podziwiają Anglicy ducha przedsię- 
biorczego, energię i wytrwałość Mar- 
chanda ale że to rządowa akoya fran- 
cuska, ubol:wają, iż tak znakomitych 
zdolności użyto do pomnożenia różnie, 
jakie między dwoma wielkiemi naro- 
dami europejskiemi istnieją. Wszakci 
w ostatniej swojej mowie kanclerz 
skarbu Balfour zaznaczył, że sprawa 
Tzeki Niger nabawia rząd angielski 
poważnych obaw, a te się obecnie je- 
szcze spotęgowały. Wszelako niektó- 
rzy politycy optymistycznie się za- 
patrują 1 sądzą, że z wyprawy Mar- 
chanda wyniknie ostatecznie ułatwie 
nie rokowań między Anglią a Fran- 
cyą,gdj $ Francuzi nieuchron- 
nie muszą się zrzecobsadze 
nia Faszody, natomiast Anglia po- 
czyniłaby ustępstwa nad Nigrem. Bądź 
co bądź, to rzecz pewna, że Anglia 
nie dopuści, aby Francuzi ja 
kikolwiek punkt nad górnym; 
Nilem okkapowali. : 

„Terytorya bowiem, zajęte obecnie 
przez mahdzistów, należały nie wiele 
lat temu do Egiptu (nawet dalsze na 
zachód i południe od Faszody należały 
do Egiptu, ale wszystkie, dzięki poli- 
tyce Anglików, stracone zostały; p. r. 
GŒ. N.), i zajęcie ich przez mahdiego 
zawsze uważane było tylko jako chwi- 
towe. Jakoż za gabinetu Roseberyego 
urzędowo zawiadomiono rząd francu- 
ski, że Egipt obstaje przy swoich pra- 
wach do tych terytoryów. Minister 
spraw zagr. sir Grey miał nawet o- 
świadczyć, że wszelka też próba ja- 
kiegokolwiek mocarstwa, usadowie- 
nia się nad górnym Nilem, poczyty- 
wana będzie za akt nieprzyjacielski 
względem Angli. Absolutnie niepodo- 


ca re e ZZA 


nie jeszcze bardziej zajęcie Faszody, 
. Francya w poprzek staje dążno 


sna, że poważny, choćby tylko dyplo- 
tyczny konflikt między Francyą i An- 
glią, bardzo dojmująco mógłby 
się odbić na konstelacyi euro- 
peojskiej, 

Obecnie toczą się właśnie w Pary- 
żu narady mieszanej komisyi anglo- 
franouskiej w sprawie Nigru. Wedle 
ostatnich wiadomości rokowania idą 
mozolnie; nastręczające się trudności 
usunięto po większej ozęści ustępstwa- 
mi. Dotychozas zajmowała się komisya 
głównie krajami, leżącymi na tyłach 
Duhomeju i Lagos, na zachodniem wy- 
brzeżu Afryki środkowej. Przyjęto za- 
eado, be posiadłości angielskie nad 
Nigrem nie powinny tamować ruchu 
między rzeką a oceanem, gdyżby to 
rozwój kolonij francuskich w Afryce 
zachodniej tamowało. Toż samo zaj- 
mowała się komisya granicami na Wy- 
brzeżu Złotem i Wybrzeżu Kości Sło- 
niowej. Już sprawa Nigru rozdrażniła 
Anghków przeciw Francyi, a natural- 


ści Anglików do podbicia sobie wszy- 
stkich krajów Afryki od Egiptu na 
północy przez jeziora Afryki środ- 
kowej aż do Przylądka Dobrej Na- 
dziei. 

W tym stanie rzeczy ogromne wra- 
żenie — któregoby w innej porze 
woale nie miała —- wywarła mowa ad- 
mirała Inglesa na wielkim bankiecie 
w City londyńskiej, w której wyraził 
swoje przekonanie, że tylko łącznością 
z trójprzymierzem mogłoby być zape- 
wnione bezpieczeństwo Angli i poko 
ju powszechnego. Przyczem admiral 
podniósł, że Anglicy nigdy zapominać 
nie powinni, że w obecnych poważnych 
okolicznościach jedynymi, wiernymi 
przyjaciółmi Anglii są Austrya i Wło- 
chy, który to ustęp mowy hucznemi 
oklaskami przyjęto. Ależ do trójprzy - 
mierza należą także Niemcy... 

Tymczasem Anglicy z całym po- 
apiechem gromadzą nad Nilem same; 
piechoty swojej 12 batalionów , tj. 
10.000 wojska. wyprawiają kEawaleryę 
i forty fizują El Damer (na ujściu At- 
bary do Nilu). a nadto ed Kassali i 
Suakimu posuwają wojska, z krajow- 
ców i Arabów złożone. 

Ku górnemu Nilowi 
zreszcztą 6 wypraw: 

1) Wielka anglo-egipska od półne- 
cy, której celem na razie zdobycie 
Chartumu, stolicy mahdzistów. 

2) Francuska pod wodzą kapitana 
iiarchand, od zachodnich wybrzeży 
Afryki, która na początku zeszłego ro- 
ku przy pomocy Liotarda, guberna- 
tora w francuskiem Ubangi, zorga- 
n zowana, dotarła już istotnie do Fa- 
szody. 

3) Druga francuska, od wschodnich 
wybrzeży Afryki, pod magr. Bon- 
champs, popierana przez Menelika, 


posuwa się 


bns, aby lord Salisbury zarzucił siano- | która ma połączyć się z Marchandem, 


wisko swego poprzednika, liberała. Tak 
więc z ogromnem zajęciem wyczekują 
we wszystkich kolach politycznych | 
dalszego przebiegu różnie między Lon- ` 
dynem a Paryżem, rzecz bowiem ja- 


Przygola nanny Geni 


Opowiadanie wigilijne 
Guy Chantepleur. 


Z framouskiego. 


Na chodnikach było błoto, z da 
chów kapal śnieg topuiejący, płomień 
latarni gazowych błyszczał jakby z 
pod osłony ozarnej krepy. Z ciemnego 
nieba, z brudnych ulio wiały smutek i 
nuda 

Był to 24 grudnia, dzień radosny, 
wi ilijny, ale przy tak posępnej po- 
godzie Paryż nie umiał się jakoś we- 
selió. 

Zamknąwszy bramę pospiesznie, 
odźwierny pewnego domku w dzielnicy 
de l Europe odniósł listy, które w kró- 
tkich odstępach wręczyło mu trzech 
posłańców. Na każdym liście był na- 
pia: „bardzo pilne“. 

Adresy na kopertach kreślone były 
kobiecą ręką. Jedna duża, kwadrato- 
wa, zaadresowaną była do Ludwika 
Laugeais, lokatora z trzeciego piętra 
— na lewo, notaryusza, wieku śre 
dniego, sporej fortunki, prowadzącego 
życie regularne, spokojne; na drugiej 
kopercie bladoróżowej, mocno naper- 
fumowanej, wypisane było nazwisko 
rosnącego w sławę powieściopisarza, 
człowieka młodego, wytwornego, oby- 
czajów dość lekkich. 


-e a —— 


Perfumeryę francuską i angielską oraz prawdziwą Wodę keleńską ni 


aby stanąć w poprzek wspomnianej po 
wyżej dążności Anglików. 

4) Belgijska, a raczej konżańska 
wyprawa pod wodzą br. Dhanis, od 
zachodu Afryki, wzdłuż rzeki Aruwi- 


Na źżółtawym, wonnym pórgaminie 
trzeciej koperty w'dniał napis: Wiel- 
można pani Cormont de Boisse, a pod 
spodem dopisek: Dla panny Eugenii 
Sauge. ) 

Pani Cormont de Boisse była osobą 
oddaną dewocyi, bogatą rentierką, mie- 
szkała na ozwartem piętrze 1 prowa: 
dziła życie odosobnione. i 

Odżwierny oddał list biały starej 
służącej notaryusza, różowy — loka 
jowi powieściopisarza, a list o barwie 
żółtawej — pokojówce pani Cormont 
de Boisse. Poczciwy oddawca tych li- 
stów wrócił spokojnie do swojej izby 
i spać się położył, nie domyślając się 
nawet, jak wiełkie zmiany te trzy pi- 
sma bardzo pilne miały sprowadzić w 
losach jego lokatorów. 


i; 


„Mój drogi Wiktorze! Z prawdziwą 
nieśmiałością przesyłam œi to zapro- 
szenie, gdyż obiad z dwojgiem sta- 
ruszków nie jest żadną przynętą dla 
człowieka w twoim wieku. Ponieważ 
jednak będziesz mógł odejść, o której 
ci się podoba, ponieważ dzień 24 gru- 
dnia jest rocznicą śmierci, twego ojca, 
a więc dniem dla ciebie smutnym, po- 
zwalam sobie zatem prosić cię na tra- 
dycyj!ą gęś wigilijną w towarzystwie 
dwojga staraszków. Będziemy cię oze- 
kali do wpół do ósmej. 

„Serdeczne pozdrowienia przesyła ci 
i „Życzliwa 
„Klara Mercier“ 

Wiktor Laugeais przebiegł ten list 
okiem i rzucił go na biurko, wzrusza- 
jąc ramionami. 

— Nie wielka uciecha — pomyślał. 
— Nasłucham się o Royer-Collardzie 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


(NOA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie % rano — dla prowincyi o godzinie 4% wieczorem. 


% Freudler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na jdi 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miajse ' 


10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ci. 
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejece 50 


— Prywatua korespondencya 3 ct. od wyrazu. -- 
Karty korespondeucy!ne dla drobnych ogłoszeń 30 et 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karoia Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


mi ku Wadelai i Lado (w Sudanie, jizbie stawia się ich najwyżej oztery- 


dawniej posiadłości Egiptu). 

5) Angielska, nibyto dla sportu u- 
rządzona, ale bardzo silna i dobrze 
uzbrojona, pod wodzą lorda Delamere 
od kraju Somali (poniżej Abissynii), 
o której obecnie słych zaginął. 

6) Angielska wyprawa majora Mac- 
donald, którą w lipcu r. z. z angiel- 
skiej Afryki wschodniej z Momdazy 
wyruszyła, ale skutkiem rokoszu swo- 
ich 800 żołnierzy krajowych w fa al- 
me położenie popadła, i za poronwą 
musi być uważana. 

Wyprawa Marchanda pierwsza do- 
tarła do celu i zatknęła sztandar fran 


auski w Faszodzie, co w Afryce daje! 


bardziej prawny tytuł do posiadania, 
niż przepadłe dość dasno panowanie 
Egiptu Obeczymy, czy się ta historya 
da tak połatać, jak grecko-turecka i 
wschodnio-azyatycka na razie połata- 
ne zostały. 


KCRESPONDENGCYE. 


Rzym d. 7 stycznia. 


(Włoski parlament. — Z kroniki bieżącej. — 
Rzeczy polskie w Rzymie. — Relikwie św. 
Stanisława Kostki.) 


Parlament na Monte Citorio odro- 
czony został, jak wiadomo, aż do 25 
b. m., w którym obrady izby deputo- 
wanych na nowo się rozpoczną. Te- 
raz jest chwila przypatrzeć się bliżej 
włoskiej izbie, która w ostatnich cza 
sach daje wzór dekadentyzmu parla- 
mentarnego. 

Chuda większość 16 głosów, jaką 
w dniu 20 grudnia odniosło ministe- 
ryum markiza di Rudini, wykazała 
wszystkie trudności, w jakich się o- 
braca nowa kombinacya ministeryalna, 
która po otwarciu izby będzie musiała 
dać jeszcze nowe próby żywotności. 
Z tem wszystkiem nie ma obawy, aby 
ministeryum było zagrożone, aby u- 
padło. Inne ministerya -- zdarzało się 
— nabierały siły w miarę kamranii, 
u wc Włoszech, wszelkie nowe niini- 
steryum, jeżeli dociągnie do Wielka- 
nocy, liczyć może na życie przynaj- 
mniej aż do listopada! Zdaje się, że 
itym razem gabinet nie ma innego 
obliczenia. Wogóle, parlament włoski 
mało pracuje, ma długie wakacye, co 
zresztą także wpływa na obojętność 

raju, brak poczucia konstytucyjnego 
i sprowadza nawet pewne lekceważe 
nie instytucyi parlamentarnej. 

To pewna, że jeżeli mniej więcej 
wszędzie parlamentaryzm upada, we 
Włoszech upadek ten daje się jeszcze 
więcej uczuc, niż n. p. we Francyi. 
Jedynie w chwili wyborów znać w lu- 
dności pewne zajęcie się Izbą. To sa 
mo dałoby się powiedzieć poniekąd i 
o deputowanych. NSceptycyzm wybor- 
ców, ich obojętność, udzielają się tak- 
że panom posłom. Ogólna cyfra depu- 
towanych na Monte Citorio wynosi 
508, a jednak w chwilach najważniej- 
szych, kiedy chodzi o losy rządu, w 


stu. A reszta, owi sto, gdzież są? 
Siedzą w domu. Deputacya do parla- 
mentu jest tylko honorem, korzyści 
materyalnych prawie że nie przynosi, 
a więc nie tak jak w innych pań- 
stwach, owszem nawet kosztuje. Po- 
słowie nie otrzymują dyet, tylko ko- 
rzystają z wolnej jazdy koleją na oa- 
łym półwyspie. Aby zebrać powyż- 
szych 400, trzeba jeszcze pilnego na- 
woływania w ostatniej chwili t. j. do 
głosowania i opóźniają y się nazywa- 
nı są „deputowanymi telegraficznymi!, 
gdyż przyjeżdż*ją wskutek wezwania 
drutem telegraficznym, Po głosowaniu 
liczba posłów znowu się zmniejsza, 
tak, że w głosowaniu nad ważnemi 
sprawami, liczba głosujących schodzi 
czasem do stukilkndziesięciu, a oza- 
sem nawet do kilkudziesięciu | 
Robakiem, który toczy instytucyę 
na Monte Citorio, jest mieszanina par- 
lamentarna. Wielkie historyczne stron- 
nictwa o rysach wydatnych już nie 
istnieją; skład obecny izby opiera 
się na „grupach* osobistych i na in- 
teresach, wiążących klientele z głowa- 
mi tychże grup. Brakuje nowych od- 
cieni w zasadach i postanowieniach, 
na których rząd i kraj w danej chwi- 
li oprzeć się może. 
zemże jest teraz parlament wło- 
ski? Aby odpowiedzieć, trzeba sięgnąć 
nieco w tył. Depretis, kiedy lewica 
przyszła do steru, rozpoczął system 
mięszania odcieni, biorąc swych mini- 
strów z rozmaitych stron izby, zmie 
niając wedle potrzeby „personal arty- 


styczny*. Do tej szkoły t. zw. trans- 
Tormizmu, któryby można także nazwać 


konfuzyonizmem, odwołuje się dziś 
markiz Rudini, nie mogąc wskrzesić 
dawnego mechanizmu prawicy i le- 
wicy, konserwatystów i postępowców. 
Markiz Rudini niestety nie jest dość 
wybitną osobistością. Kiedy przyszedł 
do władzy, po pogromie afrykańskim, 
obiecywał skupienie się (z godnością) 
t. j. powolne wycofanie się z azyaty- 
ekiej awantury, uproszczenie admini- 
stracyi prowincyonalnej, decentraliza- 
cyę, reformę wyborczą, rozporządze 
nia natury ekonomiczno-społecznej, a 
tymczasem stracił dużo czasu na kry- 
zysach gabinetowych, a nawet — jak 
mu zarzucają — poświęcił zdolnych 
administratorów nowym kombiaacyom 
stronnictw. 

Po rozwiązaniu się wielkich stron- 
nictw nastąpiła konfuzya idei, tak, że 
dziś po bezwzględnym systemie rzą- 
dzenia Crispiego, nie wiadomo, czy 
zawierzyć tym z t. zw. lewicy, czy 
tym, którzy zasiadają na t. zw. pra- 
wicy. Faktem jest, że jeśli demokra- 
tyczna lewica zniosła niesłychanie 
uciążliwy podatek od mlewa, to to 
samo stronnictwo zgotowało klęski 
afrykańskie, które kosztowały 400 
milionów, podczas gdy konserwatywna 
prawica, która upadła wr. 1876, wpro- 
wadziła równowagę w budżecie. 

Po prawicy siedzą konserwatyści, 
z tych wielu uczciwych ludzi, ale 
zwolenników jedności Włoch, a więc 
nie klerykalnych. Wogóle idą oni za 


programem hr. Cavoura. W tej silnej 
grupie przoduje markiz Rudini. Gru- 
pa ta osłabła obecnie. Do izby nie 
wchodzą — jak wiadomo — katolicy 
klerykalni z powodu „non expedit* 
papieskiego tak, 
borców głosów nie oddaje. 

Grupa prawego centrum z finansi- 


że wielka część wy- : 


też różne studya literackie, pomiędzy 
innemi także o malarzu Pinturicebio, 
niedawno zaś opisał starosłowiańskie 
kodeksy biblioteki św. Marza w We- 
necyi, której jest urzędnikiem. 

Z powodu 60-letniego jubileuszu 


pierwszej mszy papieskiej odśpiewano 


stą Sonniną na czele, należy także do, í ! 
'sciółku, gdzie się znajdują relikwie 1 


prawicy. A 

Lewe centrum dzieli sie na dwie 
grupy: opozycyjną, prowadzoną przez 
Giolittego, który dźwiga jeszcze prze- 
kleństwo skandalów bankowych, jakie 
zaszły za jego prezydentury. Druga 
frakcya rządowa idzie za ministrem 
marynarki Brinem. 

Zanardelli ze swoją grupą przed- 
stawia resztki wielkiej lewicy demo- 


w kościele św. Andrzeja al Quirinale 
uroczyste „Te Deum* giyż w tym ko- 


cela św. Stanissawa Kostki, Leon XIII. 
przed 60-ciu laty odprawił pierwszą 
mszę św. Papież odprawił ją wtedy w 
kapliczce, przytykającej do celi świę- 
tego, obecnie zaś „Te Deum" odśpie- 


jwano u głównego ołtarza w kościele 
isamym, obok ołtarza, pod którym spo- 


kratycznej, która dziś zanikła. Z ludzi | 


Crispiego dziś mało ċo została, ale 
pomiędzy innymi są tam Fortis 
Bacelli. 

Grupę „skrajuej lewicy“ woale li- 
ozna, prowadzi Cavalotti, przeciwnik 
Crispiego. Obok zasiadają republika- 
nie z filozofem wolnomularzem Bovią 
na czele. Pozostają jeszcze „socyali- 
ści“ z Turatim. 

Z tej całej mieszaniny po wło- 
sku nazywa się to baraonda — nioge- 
go dobrego spodziewać się nie można, 
a przynajmniej regularnego biegu 
spraw. W Austryi grupy parlamentar- 
ne są silnie zarysowane, tak, że mo- 
żna robić obliczenia, tutaj zaś prezy- 
dent ministrów może omylić się o ja- 
kie sto głosów. 

Z tem wszystkiem polityka wło- 
ska ma przebieg względnie spokojny. 
Jaskrawych, zasądniczych różnie w po- 
lityce wewnętrznej nie ma. W zewnę- 
trznej przyjmuje się fait accompli po- 
trójnego przymierza. Są zresztą we 
Włoszech okolice, które bez względu 
na barwę ministerstwa, posyłają zaw- 
sze deputowanych rządowych. 

Oto oo należy do geografii parla- 
mentu włoskiego. 

Karnawał rzymski rozpoczął się 
przedstawieniami Eleonory Duse w te- 
atrze Valle, gdzie debiutowała po wie- 
lu latach nieobecności w Rzymie w 
„Gmeżizie rodzinnem* Snudermanna. 
Sławna artystka przyjętą została owa- 
cyjnie. Z większych wieczorów pod- 
nieść można bal u młodego hr. Reszy- 
da Czajkowskiego (wnuka autora „Wer- 
nyhcry* urodzonego z Turczynki, dru- 
giego sekretarza rzymskiej ambasady 
tureckiej). Hr. Czajkowski, który jest 
katolikiem, ożenił się z Amerykanką. 

W Rzymie wychodzi dwutygodnik 
literacki z ilustracyami p. t. Przyroda 
è satuka (Natura et Arte), poświęcony 
literaturze nadobnej. W numerze z d. 
1 bm. znajdują się zręczne tłumacze- 
nia kilku wierszy z polskiego, doko- 
nane przez poetę Dominika Ciampoli. 
Są tam Tetmajera „Zbytek i nędza“, 
Wyleżyńskiege „Dwa kłosy“, Krasicki e- 
go bajki „Doktor i zdrowie“ oraz „Ską- 
piec i jego syn“ wreszcie St. Jacho- 
wicza „Iskierka“. Dominik Ciampoli 
jest znanym we Włoszech autorem no- 
wel, poezyj, opowiadań z Abruzzów, 
tłamaczem pieśni słowiańskich. Ogłosił 
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czywa trumna z relikwiami św. Sta- 
nisława Kostki. 


miany noworoczne i ich znaczenie 


Warszawa 14 stycznia. 

Nominacye noworoczne nie spro- 
wadziły znaczniejszych zmian, nie- 
mniej nie można im odmówić zasadni- 
czego znaczenia. Wspomniałem już w 
dawniejszych listach, że na Nowy Rok 
można się spodziewać ustąpienia mi- 
nistra wojny, generała Wannowskiego 
i ministra oświaty hr. Deljanowa. Osta- 
tni umarł w kilka dni przed nowym 
Rokiem, a gen. Wannowski rzeczywi- 
ście podał się do dymisyi. Jego na- 


istępca, gen. Kuropatkin, był ostatnio 


naczelnikiem kraju zakaspijskiego i 
komendantem wo, sk tamtejszych. Ucho- 
dzi on za jednego z najzdolniejszych 
generałów w armii i za człowieka do- 
brego charakteru. 

Z Wannowskim ustępuje z mini- 
sterstwa jeden z największych wro- 
gów naszych, który jakkolwiek mało 
bezpośredniej ku temu miał sposobno- 
ści, dokuczał nam, gdzie mógł. Był to 
serdeczny przyjaciel Apuchtina, zwo- 
lennik systemu Hurki u nas, a przy- 
tem jeden z wybitniejszych przedsta- 
wicieli dawnego rządu i polityki we- 
wnętrznej cesarza Aleksandra LI. któ- 
ry Oczywiście jeszcze i dziś znaczny 
wpływ wywiera. Następca jego, ja 
się zdaje, będzie człowiekiem innego 
autoramentu, przedewszystkiem nie bę- 
dzie robił ukrytej opozycyi carowi 
Mikołajowi, jak to czynił Wannowski 
w połączeniu z całą kliką ludzi wpły- 
wowych. 

Pęka tedy żelazny łańcuch, którym 
starzy doradzcy Aleksandra III ota- 
czali cesarza Mikołaja; Wannowski i 
Deljanow stanowili dwa silne ogniwa 
tego łańcucha. 

Zastępcą Deljanowa mianowany zo- 
stał tymczasem Aniczkow. Jest to je- 
dnakże tylko tymozasowe, a wszyscy 
przypuszczają, że Aniczkow nietylko 
nie zostanie ministrem, lecz się na- 
wet nie utrzyma w ministerstwie. Mo- 
dna to kreatura, wstecznik najskraj- 
niejszy, wobec którego Deljanow chy- 
ba jeszcze był liberałem. W ostatnich 
czasach Aniezkow naraził się wprost 
cesarzowi, tak iż nawet mianowanie 


lub o jakim innym starym nudziarzu 
z owej epoki, a na zakończenie wie- 
czoru siędę do wista z dziadkiem. Po- 
tem wrócę do domu, jak rozsądny sta- 
ry kawaler... A tymozasem mój przy- 
jaciel Jakób R'al, pełen, jak zawsze, 
dobrego Łumoru 1 werwy, z uśmiechem 
na ustach, z gardenią w klapie od tu- 
żurka, będzie zajadał kolacyę wigilij- 
ną i popijał szampana z Eorly Praline- 
Dobra cząstka przypada mi w udziale, 
ani slowa! 

Co to za czarodziejka z tej Zorki 
Praline! Jakie ona ma włosy złote, 
jakie oczy palące, jaką kibić wytwor- 
ną — istne marzenie. A wieje od niej 
taki urok nieprzeparty, że człowiek 
poprostu traci głowę. 

Nagle wśród tych wspomnień, przy- 
szły mu na myśl słowa z listu pani 
Mercier i żal za serce go chwycił. 

— Biedny ojciec! — pomyślał. 

Po raz pierwszy bowiem od lat kil- 
ku zapomniał zupełnie o tej smutnej 
rocznicy, a jeśli mu było smutno, to 
nie dla tych reminiscencyj rodzinnych, 
ale poprostu dlatego, że purpurowe 
usta Zorki Praline uśmiechać się do 
niego nie chciały, że dźwięczny jej 
głosik miał dla niego same tylko sło- 
wa banalne, obojętne, że divetka, cza 
rująca publiczność paryskiego la Soa- 
la, wolała od jego notaryuszowskich 
faworytów płowy wąsik Jakóba de 
Rial. Bo też ten Jakób był mistrzem 
w zdobywaniu sero niewieścich. Każdą 
umiał sobie zjednać, do każdej trafić, 
to zręcznie okazanym zachwytem, to 
wesołością, to sentymentalnemi spoj- 
rzeniami, a wszystko szło mu gładko. 

Zresztą niektóre profes/e dodają 
czlowiekowi uroku: Jakób był powie- 


ściopisarzem, to samo zjednywało mu 
serca kobiet. 

Laugeais w życiu swem nie nie 
napisał, oprócz kontraktów, a zawód 
notarynsza taki prozaiczny, taki po- 
ziomy! Nie miał on też złudzeń co do 
swojej osoby. Był sobie poczciwym 
człowiekiem, fizyczkie trochę pospoli- 
tym, umysłowo — trochę ciasnym. Mi- 
łość odgrywała w jego życiu rolę pod- 
rzędną, Zorka dopiero wznieciła w nim 
płomienie, stała się jedyną myślą, je- 
dyną żądzą tego spokojnego, rozsądne- 
go kawalera. 

— Cóż mi się stało — myślał nie- 
raz, wychodząc z klubu, gdzie codzien- 
nie spotykał się z Jakóbem — jestem 
dla niego chłodny, prawie niegrzeczny, 
zaczynam go nienawidzieć: Riala, ma- 
łego Jakóba, towarzysza zabaw dzie- 
einnych, Jakóba, którego kochałem nie- 
gdyś, jak brata. Jabym go miał znie- 
nąwidzieć ? I za co?... O kobietę, i to 
taką... Nie, to niepodobna. Toby było 
potworne | 

W gruncie nie pałał on nienawiścią 
do Jakóba, w razie potrzeby byłby 
nawet rzucił się za nim do wody; lecz 
pożerała go zazdrość i ozuł, że przy 
takiem naprężeniu stosunków jedno 
słowo ostrzejsze młodzieńca może go 
doprowadzić do wybuchu, do jakiej 
awantury. Pragnął jej niemal, boby 
zakończyła tę przykrą sytuacyę. 

Tymczasem, choć bez ochoty, po- 
stanowił przyjąć zaproszenie pani Mer- 
cier, spożyć gęś wigilijną i słuchać o 
Royer-Collard zie. 


IL 


Jakób Ria] pisał. Niska lampa, osło- 
nięta zielonym abażurem, oświetlała 
blado pckój, rzucając tylko światło na 
biurko. Młody powieściopiarz biegł 
szybko piórem po papierze, słowa i 
myśli szły mu same pod pióro, ugina- 
ły się przed nim, jak zboże pod kosą 
źniwiarza. Tworzenie nie było mu tru- 
den, ale rozkoszą. 

Chciałby je przedłużyć jaknajbar 
dziej, przez cały wieczór, przez noc 
całą, wiedział bowiem, że natchnienie 
bywa kapryśnem i że w lot chwytać 
ję trzeba. Jutro te myśli subtelne 
pierzchną może, odlecą, pozostawiając 
w mózgu pustkę. A jednak za chwalę 
będzie musiał przerwać tę pracę umi- 
łowaną, za chwilę wpadnie tu Zorka, 
zaszeleści jedwabiami, zatrzepocze się 
jak ptak i jak ptak zacznie szczebiotać. 

Jakób kochał szalenie tę istotę dzi- 
waczną, zagadkową, pełną sprzeczno- 
ści, kaprysów, ale po niedługim cza- 
sie przekonał się, że Zorka jest sobie 
zwyczajnem stworzeniem, jakich po 
świecie mnóstwo, że jej zagadkowość 
jest sztuczną, jej dziwactwa udawane, 
że w sercu i w głowie ma pustkę, że 
jej tajemniczy uśmiech kłamie, bo nie 
wyraża tego, czegoby można w nim się 
dopatrzeć. Rozczarowśnie przyszło już 
od dawna i Jakób dziwił się nawet, 
że mógł w tę miłość przelewać duszę 
całą; to też gdy Zorka oświadczyła 
mu, że choe zobaczyć, jak też wyglą- 
da „jaskinia powieściopisarza* i pra- 
gnie zjeść z nim kolacyę wigilijną *), 


* We Francyi jest zwyczaj jedzenia kc- 
lacyi po Pasterce; nazywa się to le róvei- 
llon. (Przyp. tłóm.) 


zaprosił ją do tego cichego przybytku 
myśli i pracy, bez zapału, z grzeczno- 
ści jedynie. 

Pierwszy pokój, pracownia, ume- 
blowany był poważnie, każdy prre- 
dmiot świadczył tu o pracy i trudzie. 
Jakób oddawał się swojemu dziełu du- 
szą i ciałem, zapominał o całym świe- 
cie zewnętrznym, żył tylko życiem 
wyobraźni. Z po za fałdów portyer 
wyzierały ku niemu jasno- i ciemno- 
włose zjawiska, które w książkach 
swych ucieleśniał ; dębowe pułki bi- 
blioteki przypominały mu długie stu- 
dya, i chwile rozkoszy duchowej, któ- 
rej wielcy autorowie dostarczyli. 

Przykro mu było na samą myśl, 
że Zorka zaglądać tu będzie do ka- 
żdego kąta, patrzeć ciekawie na jego 
rękopisy, które dla niej przedstawiały 
zapewne mnie'szą wartość od bibułki, 
używanej od papilotów. 

— Szkoda mi wieczoru | — myślał. 

A w chwili tej właśnie oddano mu 
kopertę przesiąkłą ostremi perfumami. 
Drgnął, ujrzawszy te długie, spiczaste 
litery. 

„Dziś niepodobna, mam migrenę. 
bardzo żałuję, najdroższy. 

„Zorka.“ 

Wonny liścik pochłonęły płomienie. 

Jakób rozgniewał się na dobre — 
nie miał zalu do Zorki, że odechciało 
jej się przyjść, lecz że mu to donosiła 
w takiej formie banalnej, takim tele- 
graficznym stylem. 

)C. d., n.) 


1 „Magazyn Nowości" mi ių E. Machayski 


Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja. 


2 


go czasowym zastępcą ministra oświa- 
ty, musiało wywołać zdziwienie; w ka- 
żdym razie zapewne bardzo rychło 
pójdzie w senatory. 

Nowy Rok przyniósł też nomina- 
cyą nowego generalł-gubernatora w Ki- 
jowie; został nim znany generał Dra- 
gomirow. Jeżeli tak jak gdzieindziej 
1 w państwie rosyjskiem z góry można 
mieć pewe sympatye dla tych dostoj- 
ników, którzy o swoje dostojeństwa 
się nie ubiegali, to na sympatye takie 
zasługuje gen. Dragomirow. Nietylko, 
że się o general- gubernatorstwo ki- 
jowsko-podolskie nie ubiegał, lecz prze- 
ciwnie różnych używał środków, aby 
się z tego dostojeństwa, iak to mó- 
wią wykręcić. Pomimo to oczywiście 
woli cesarskiej uległ. 

Przez czas pewien mówiono 0 znie- 
sieniu jeneral- gnbernatorstw kijow- 
skiego i wil-ńskiego, a dzienniki ro- 
syjskie nawet robiły z tego ważną 
kwestyą zasadniczą. O ile wiem, to 
ani prasa polska, ani polskie społe- 
czeństwo do istnienia lub zniesienia 
jenerał-gubernatorstw żadnej nie przy- 
wiązywało wagi. Przy dobrym syste- 
mie będą dobrzy jenerał-gubernatcro- 
wie i działalność ich nie będzie szko- 
dliwą, przy złym systemie rządowym 
jest rzeczą dosyć -obojętną, czy pewne 
zarządzenia wychodzą aż z Petersbur- 
ga. czy też bywają rozstrzygnięte na 
miejscu w Walnie lub Kijowie. 

Nie zdecydowano się wprawdzie na 
zniesienie jenerał -gubernatorstw, ale 
połączono je obecnie z dostojeństwem 
naczelnego wodza armii danego okrę- 
gu, co jeżeli się nie mylę, w ostatnim 
czasie nie zawsze miało miejsce. 

Jenerał Dragomirow cieszy się po- 
wszechnie dosyć wielką popularnością, 
a nominacya jego niewątpliwie dobre- 
go dozna przyjęcia. 

kołach tutejszych hakatystów 
noworoczne nominacye nie bardzo przy- 
jemne wywołały wrażenie. Wprawdzie 
w ostatnich czasach już się nie spo- 
dziewano powołania ks. Imeretyńskie- 
go na ministra wojny i jego ustąpie- 
nia z tutejszego stanowiska, ale lu- 
dzie, znający stosunki, wiedzą, że jak- 
kolwiek nieliczne, to jednakże zmiany 
obecne nietylko są osobiste, jecz mają 
zasadnicze znaczenie. Fronda słabnie 
u góry, teraz trudniej będzie prowa- 
dzić ją u dołu, a jeżeli gdziekolwiek, 
to tutaj fronda ma licznych zwolen- 
ników. 

Zmiany dokonują się powoli, ale 
systematycznie, a to nadaje najwięk 
szą gwarancyą trwałości nowemu sy- 
stemowi. 


Sprawy sejmowe. 


Lwów d. 17 stycznia. 
Czas trwania sejmu. — Z klnbu lewicy. — 
Sprawa głodowa. — Język ruski. 


Według najnowszych wiadomości 
z Wiednia, sejm nasz będzie mógł o- 
bradować w tym roku, jak diugo sam 
zechce, gdyż nie zanosi się na rychłe 
zwołanie rady państwa. Sejm czeski 
będzie prawdopodobnie rozwiązany, a 
ta okoliczność będzie musiała w na- 
turalnem następstwie obostrzyć je- 
szcze bardziej narodowościowy spór 
niemiecko-czeski. W tych stosunkach 
trudnoby było Radzie państwa spokoj- 
nie pracować, i dlatego przypuszczać 
należy, że sesya parlamentu państwo- 
wego rozpocznie się nie tak rychło. 
Tymczasem właśnie w tym roku ma- 
teryał do prac ustawodawczych, prze- 
dłożony dotąd sejmowi, jest dosć szczu- 
Po Punkt kulminacyjny całej sesyi 
ędzie stanowił naturalnie adres do 
Korony, jako sprawa ogólno polityczne- 
go znaczenia. Gdy atoli już w samym 
składzie komisyi adresowej uwzglę- 
dniono wszystkie ważniejsze stronnic- 
twa, tak, że ich przedstawiciele mogą 
już w komisyi poglądy swoje zazna 
czyć i wywalczyć dla nich jak najdalej 
sięgające uwzględnienie w adresie, 
więc z tego powodu rozprawy nad 
adresem w pełnej Izbie nie zabiorą 
więcej czasu jak może dwa dni co 
najwyżej, albo i mniej. 
Zresztą z większych ustaw znajdu 
ją się w komisyach tylko ustawy a- 
garne i projekt ustawy budowlanej 
la wsi. Rząd bardzo mało co przygo- 
towal dla sejmu, a wniosków z ini- 
cyatywy poselskiej wpływa również 
stosunkowo mało. Wogóle zdawaóby 
się mogło, iż jakaś ociężałość ogarnęła 


sejm... I dlaczego? Zdaje się, iż ogól-|Ą b 


na niepewność sytuacyi politycznej w 
państwie, spowodowana buntowniczem 
zachowaniem się Niemców czeskich, 
wpływa zniechęcająco na inne sejmy 
— a może także i na nasz sejm. Na 
dobrą sprawę powinno być przeci- 
wnie: wiaśnie wobec zawieruchy, wy- 
woływanej przez prusofilów i socyali- 
stów, powinne sejmy tem intenzywniej 
zabrać się do pracy, w zastępstwie 
ubeawładnionego parlamentu central- 
nego. 


Posłowie Rayski, a” Abancourt, da- 
bł ński, Jakliński, Merunowicz i Wi- 
sniewski, występując z sejmowego kln- 
bu lewicy, wystosowali do przewodni- 
czącego tego klubu, dr. Weigła, pismo, 
w którym za powód wystąpienia, 0- 
prócz niefortunnego wniosku lewicy 
w sprawie reformy wyborczej, przy- 
toczyli i tę okoliczność, iż niektórzy 
ozłonkowie tego klubu, należąc do na- 
rodowego stronnictwa demokratyczne- 
go, równocześnie manifestują się pu- 
blieznie jako przynależni do innych 
stronnictw tak, że niewiadomo, do 
którego właściwie stronnictwa oni na- 
leżą? Zarzut ten wywołał w klubie 
dyskusyę. Większość klnbu jest za 
tem, ażeby jak najliberalniej tłóma- 
czyć przynależność do lewicy, byle 
qylko nie dopuścić do jej rozpadania 
się i nic nie ma przeciwko temu, aże- 
by członkowie lewicy uchodzili'gtakże 
za przynależnych do stronnictwa ludo- 


dowego, popierali ks. Stojałowskiego 
itp. Niektórym jednak to niepodoba 
się i wolą mieć stronnictwo mniej li- 
czne, ale zwarte i konsekwentne. W 
najbliższych dniach okaże się, który 
kierunek zwycięży ? 


Sprawa niesienia pomocy uboższej 
ludności rolniczej w okolicach dotknię- 
tych w r. z. nieurodzajem i klęskami 
elementarnemi staje się naglącą, Do 
sejmu zaczynają napływać petyoye, 
które domagają się wydatnej akcyi 
ratunkowej ze strony kraju i przyspie- 
szenia jej. Dotyczący tego przedmiotu 
wniosek Wydziału krajowego obiecuje 
pomoc tylko w bardzo niedostatecznej 
mierze. Gdy bowiem wydziały powia 
towe żądają przeszło dwóch milionów 
zł. na uśmierzenie grożącego głodu, 
Wydział krajowy wnosi, ażeby dać 
100000 zł. — dwudziestą część tego, 
czego żądają wydziały powiatowe | Wpra- 
wdzie rząd ma rozdzielić 300.000 zł.— 
tak, iż byłaby do rozporządzenia łą- 
czna suma 400.000 zł. I to jednak nie 
wystarczy na skuteczne zapobieżenie 
nędzy w tych wszystkich okolicach, 
gdzie pomoonicza interwencya ze stro- 
ny państwa i kraju jest niezbędną. 

Dawniej, kiedy finanse kraju znaj- 
dowały się w położeniu bez porówna- 
nia gorszem, jak dziś, był sejm o wiele 
hojniejszym w udzielaniu pomocy lu- 
dności, zagrożonej głodem. 

Zapewne, że szkoda pieniędzy na 
źle obmyślane rozdawanie bezzwro 
tnych zapomóg ze skarbu publicznego 
pomiędzy jednostki. Jeżeli jednak da- 
wniej postępowano niedość prakty- 
cznie w użyciu funduszów, nieraz z 
wielkiemi trudnościami wypożycza- 
nych, na zapobieżenie klęsce głodo- 
wej, to ta okoliczność nie usprawie- 
dliwiałaby w każdym razie przesa- 
dnej skrupulatności w niesieniu pomo- 
cy niedostatkiem zagrożonym okoli- 
com w bieżącym roku. Możua prze 
cież obmyśleć lepszą, racyonaelniejszą 
metodę udzielania zapomóg — ale nie 
wypada sejmowi uchylać się od obo- 
wiązku udzielenia pomocy tam, gdzie 
ona jest niezbędną, w dostatecznej 
mierze. 

Również byłoby pożądanem bardzo, 
ażeby komisya budżetowa, której spra: 
wa głodowa przekazaną została do 
sprawozdania, jak najspieszniej wnioski 
swoje sejmowi przedłożyła. Jeżeli bo- 
wiem zważy się, źe uchwały, po zala- 
twieniu ich w sejmie, będą jeszcze 
wymagały zatwierdzenia ceszrskiego — 
przeto nie można rozkładać załatwie- 
nia tej sprawy na dłagie termina, 
gdy wiosna się zbliża, i głód zaczyna 
jnż teraz w niektórych okolicach za- 
glądać do chat. 


Komisya szkolna obradowała w 
szbotę i niedzielę nad wnioskiem Bar- 
wińskiego co do wprowadzenia 
obowiązkowej nauki języka: 
ruskiego we wszystkich szko 
łach średnich całego kraju. 
Wiceprezydent Bobrzyński przedstawił 
szczegóły, co do nanki języka polskie- 
go w gimnazyach ruskich, a języka 
ruskiego w kilku już gimnazyach za- 
ohodniej Galicyi, jako przedmiotu 
względnie obowiązkowego. Dr. Ma- 
deyski, który został dla sprawy tej re 
ferentem, streszczając przebieg obrad, 
naszkicował konkluzye, do których 
komisya doszła, mianowicie, że w 
przekonaniu komisyi nauka drugiego 
języka krajowego jest pożądaną dla 
wszystkich a niezbędną dla tych, któ 
rzy się poświęcają zawodowi urzę:ni. 
czemu, że należy się Radzie szkolnej 
uznanie za to, co już z własnej ini- 
cyatywy w tym kierunku dokonała, że 
należy kroczyć dalej w tym kierunku, 
dopóki we wszystkich szkołach śre- 
dnich nauka drugiego języka krajowe- 
go nie będzie zaprowadzona jako 
przedmiot względnie obowiązkowy, i 
że należy wezwać rząd, ażeby syste- 
mizował przy uniwersytetach krajo- 
wych i przy politechnice posady le- 
ktorow języka ruskiego, tak, ażeby ci, 
którzy się tego języka w szkołach 
średnich nauczyli, mogli się w nim 
dalej kształcić. 


Ukonstytuowały się dwie komisye : 
dla reformy wyborczej i pro- 
pinacyjna. Pierwszej przewodniezą- 
cym wybrany został Wojciech hr. 
Dzieduszycki, zastępcą Weigel, 
a sekretarzem dr. Skałkowski, — 
propinacyjnej zaś przewodniczącym D, 
rahamowicz, zastępcą Mar- 
chwicki, a sekretarzami Kraiński 
i Żardecki. 


KRONIKA 


Lwów dnia 17 stycznia. 


Zapiski osobiste. Arcyksiężna Stefa- 
nia przyjęła onegdaj na posłuchaniu między 
ignemi ministrową bar. Ziemiałkowską i da- 
mę dworu hr. Zamojską. Wieczorem na o- 
biedzie u areyks. Ottona i arcyks. Józefy 
była hr. Zamojska. 

Dr. Leon zBiliński, b. minister 
skarbu, przybędzie do Lwowa 18 bm. ce- 
lem wzięcia udziału w pracach sejmu. 

Mianowania. Aieksander Onciul został 
radcą skarbowym 8 Jan Tymiński i Maksy- 
milian Becker Dornfels sekretarzami skarbo- 
wymi w okręgu czerniowieekiej dyrekcyi 
skarbu. 

Z prasy. Dr. Edward Lilien wystąpił 
ze spółki wydawniczej Kurj. lwowskiego a 
w miejsce jego wszedł dr. Winkowssi, po- 
seł do Rady państwa, który tam z Niemca- 
mi robił obstrnkeyę przeciw rozporządzeniem 
językowym. 

Ze sfer kolejowych. Naczelnikiem 
stacyi kolejowej w Stanisławowie został p. 
Emil Hingler, starszy rewident ze Lwowa. 

Zwłoki śp. St. Polanowskiego prze” 
wieziono w poniedziałek rano o godz. 10 z 
domu żałoby przy ul. Trzeciego Maja do 
kościoła 0O. Bernardynów, gdzie odbyło się 
uroczyste nabożeństwo żałobne. Kondukt o- 


skiej następujący telegram: „W żałobie jaką 
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twierali starey z zakładu św. Łazarza, dalej 
postępował pluton straży ochotniczej, depu- 
tacya włościan z wieńcami, duchowieństwo 
klasztorne, ks. arcyb. Issakowiez i bisk. We- 
ber, otoczeni kanonikami i duchowieństwem 
świeckim. Za trumną szła rodzina zmarłego, 
marszałek kraj., posłowie sejmowi, namiest- 
alk ks. Sanguszko, prezydent parlamentu 
wiedeńskiego Abrahamowicz, wieeprezydenci 
miasta pp. Schayer i Michalski, jako też 
spory zastęp inteligencyi miejskiej i obywa- 
telstwa wiejskiego. Mszę żałobną przed głó- 
wnym ołtaraem w kościele OO. Bernardynów 
odprawił ks. prob. Stopczyński, modły zaś 
koło katafalku odmówił i pokropił zwłokl 
ks. arcyb. Morawski. 

Z kościoła 00. Bernardynów kondukt 
żułobny podążył przez pl. Halicki, Maryacki, 
ul. Kopernika na dworzec główny, zkąd 
zwłoki przeniesione zostaną do Moszkowa. 

Wieńców na trumnie zmarłego złożono 
całe mnóstwo a między temi: od Wydziału 
krajowego, od sejmowego klubu rolniczego, 
od sejm. komisyi gospodarstwa kraj., od ro- 
dzin: hr. Romanów Potockich, St. Badenich, 
Gniewoszów, dr. Włodz. Kozłowskiego itd. 

Tyfas się szerzy w dzielnicy żydowskiej 
na krakowskiem a mianowicie na ul. Sło- 
necznej. Berka itd. Dotąd dwa wypadki były 
śmiertelne, 


Nadzwyczajne zgromadzenie ręko- 
dzielników odbyło się dnia wczorajszego 
przed południem w „Skale“, Po przemówie- 
niu wstępnem przewodniezącego zgromadze- 
nia zabrał między innymi głos p. Konopa- 
cki i w długich wywodach wykazał brak 
solidarności porsiędzy rękodzielnikami lwow- 
skimi, którzy, nie uważając na dobro ogółu 
majstrów i czeladników, podkopują wzaje 
mnie własną egzystencyę szaloną konkuren- 
eyą. Następnie p. Bender postawił następu- 
jące wnioski, które zgromadzeni jednogło- 
śnie uchwalili: Zgromadzenie uznaje 1) ko- 
izyść, wypływającą dla ogółu rzemieślników 
ze wspólnego ich działania, 2) przyjmuje za 
sadęjeden za wszystkich, wszyscy za jednego. 
8) protestuje przeciw oddawaniu robót kra- 


jjowyeh w obce ręce, 4) postanawia nakoniec 


zwalczać fuszeryę i szkodliwą a nieuezciwą 
konkurencyę. Na wniosek p. Lauruka uchwa- 
liło zbromadzenie złożyć publiczne podzięko- 
wanie prasie lwowskiej za gorliwe popiera- 
nie słusznych żądań rzemieślników, a zwła- 
szeza ślusarzy i mechaników. 

P. Jędrzejowiecz po długiej a ognistej 
przemowie, przerywanej raz po raz oklaska- 
mi, postawił trzy następujące wnioski, które 
natychmiast uchwalono: 1) zgromadzenie 
sprzeciwia się oddaniu żelaznych robót kon- 
strukcyjnych w nowym teatrze robotnikom 
zagranicznym, 2) złoży w tej sprawie pi- 
semną petycję na ręce prezydenta miasta z 
prośbą, ażeby odczytana została na posie- 
dzeniu rady miejskiej, 3) wreszcie zgroma- 
dzenie postanawia podawać wszystkie swoje 
uchwały dziennikom lwowskim, ażeby przez 
nie dostawały się do wiadomości ogółu. Po 
przemówieniu p. Szmindy, który wykazał 
potrzebę organizacyi pomiędzy rękodzielnika- 
mi i przeprowadził za zgodą zgromadzenia 
wybór mężów zaufania, którzy mają zająć 
się ekonomiczną stroną tej organizacyi — 
zamkną! przewodniczący zgromadzenie, 

35 rocznica powstania stycznio- 
wco1863 obchodzona będzie we Lwowie w 
sposób następnjący: Dnia 21 bm. jako w 
wilię wybuchu powstania: rano żałobne na- 
bożeństwo we wszystkich parafialnych lwow- 
skich kościołach; zaś o godzinie 10 uro- 
czyste żałobne nabożeństwo w kościele ar- 
chikatedralnym rzymsko-katolickim, w któ- 
rem wezmą udział reprez«ntanci obywatel 
stwa, stowarzyszeń i iust:tucyi. O godzinie 
7 wieczór uroczyste przedstawienie w tea- 
wze hr. Skarbka złożone z następujących u 
twerów dramatycznych: 1) „Dramat jednej 
nocy“, 2) Kościuszko pod Racławicami“, 
(przysięga Kościuszki) 8) „Konfederaci Bar- 
scy,“ (scena ojciee Marek), 4) „Nie zginęła“, 
(akt IV.) 5) „Apoteoza* (obraz z żywych 
osób Grottgera — powstanie styczniowe. 

Dnia 22 bm. o godz. 7 wieczorek mu- 
zykalno-wokalny w „Sokole“ a o godz. 9 
wspólna wieczerza ku uczczeniu uczestników 
powstania styczniowego na strzelnicy miej- 
skiej. 

Frocedara w sporach małż*ńskich. 
W nowej procedurze cywilnej austryackiej 
brax przepisów co do postępowania w razie 
sądowej separacyi małżenków ; w rządowym 
projekcie nowej procedury była ta sprawa 
dokładnie unormowana i dostosowana do 
ogólnych zasad, na jakich nowa procedura 
została opartą. Rządowe załatwienie kwestyi 
nie podobało się Radzie państwa, to też ca- 
ły dotyczący rozdział wykreśliła, ale nato- 
miast niego nie wstawił: nic nowego. Spra- 
wozdanie komisyi parlamentarnej powiedzia- 
ło, iż dawne przepisy o sporach małżeń- 
skich, pochodzące z r. 1823 mają nadal o- 
bowiązywać Na nieszczęście owe przepisy 
z r. 1828 oparte są na dawnej procedurze i 
nieraz się na nią powołują; to też teraz po 
zaprowadzeniu n'wej jrocedury trudno je 
stosować. Obawiano się, że w praktyce wy- 
konanie przepisów z r. 1828 będzie jeżeli 
«ie zupełnie uniemożliwione, to przynajmniej 
nader trudne. Złemu zaradzić się stara roz- 
porządzenie ministerstwa sprawiedliwości 
wydsne 9 grudnia 1897, które to rozporzą- 
dzenie stara się unormować preces w Spor- 
nych sprawach małżeńskich o tyle, o ile do 
tego moe ministerstwa wystarcza. Rozporzą- 
dzenie wylicza te wszystkie pestanowienia 
dekretu nadwornego z r. 1823, które pozo- 
stają w mocy i dędaje do nich te wszystkie 
postanowienia nowej procedury, które do 
tamtych pestanowień dadzą się dostosować 
w praktyce. Można tedy z równą słuszno- 
ścią powiedzieć, że stary dekret został do- 
stosowany do nowej procedury, jak i że mo- 
wą procedurę dostosowano do starego de- 
kretu., Mimo to rozporządzenie ministeryalne 
może mieć znaczenie tylko prow zoryczne, 
bo ze starego dekretu zanadto wiele starych 
przepisów zostaje n. p. teorya dowodowa, 
wiążąca sędziego, przysięga i t. d. aby 
przez dłuższy czas dekret ten mógł zgodnie 
istnieć obok nowej procedury na nowych 
zasadach epartej. W dodatku nasuwają się 
wątpliwości, ezy treść ministeryalnego roz- 
porządzenia nie należy w niektórych ustępach 
wyłącznie do rady państwa a nie do mini- 
storstwa, 

Z powodu śmierci prof, Malinow- 
skiego przesłała lwowska czytelnia akademi- 
cka na ręce rektor: wszechnicy Jagielloń- 
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okryła uniwersytet krakowski śmierć profe- 
sora Malin'wskiego znakomitego uczonego 
polskiego bierze udział młodzież polska u- 
cząca się we Lwowie i prosi Jego Magnif- 
cencyę rektora o wyrażenie naszego współ- 
ubolewania senatowi akademiekiemu i kol- 
legiu profesorów. Za czytelnię akademicką : 
Wróblewski, Berliński*. 
£ucyan Malinowski urodził się 1839 r. 
w Jaroszewicach pod Bełżycami w gubernii 
lubelskiej, Kształcił się nasamprzód w gi- 
mnazyum w Szczebrzeszynie, a potem w Lu- 
blinie, gdzie też w roku 1861 złożył z od- 
znaczeniem egzamin dojrzałości. Po wyższą 
wiedzę podążył do szkoły głównej w War- 
szawie i w niej od roku 1862 do 1866 
studyował języki słowiańskie, głównie pod 
kiernnkiem nieżyjących już dziś profesorów 
Czecha, F. Kvieta i Józefa Przyborowskiego. 
Uzyskawszy w r. 1867, po złożeniu rozpra- 
wy „O nawróceniu Słowian pomorskich 
przez św. Ottona* stopień magistra nauk 
historyezno-filologicznych, Malinowski udał 
się za granicę, ażeby zgłębić podstawy ję- 
zykoznewstwa. Jakoż do roku 1867 do 1871 
słuchał wykładów sanskrytu i gramatyki 
porównawezej sławnego Schleichera w Jenie, 
Abrechta Webera w Berlinie, Srezniewskiego 
w Petersburgu, Bratranka i Tarnowskiego 
w Krakowie. W roku 1870 podjął się sam 
nauczania języków starożytnych i literatury 
polskiej w gimnazynm św. Anny w Krako- 
wie, lecz niebawiem, na wiosnę 1872 po 
rzucił katedrę, ażeby w dalszym ciągu stu- 
dyować w Lipsku językoznawstwo słowiań- 
skie į litewskie pod prof. Leskienem i Cur- 
tiusem, Dopiero otrzymany od uniwersytetu 
lipskiego doktorat fl. logii nasycił jego żą: 
dzę wiedzy. W r. 1872 Malinowski powró- 
cił do Warszawy i wykładał języki staroży- 
tne w gimnazyum III, dopóki w roku 1877 
nie otrzymał zaszczy.nego wezwania do Kra- 
kowa. Profesorem nadzwyczajnym uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego został w r. 1877, a w 
roku 1883 profesorem zwyczajnym. Począ- 
wszy od roku 1870 ogłosił szereg prac na- 
ukowych w jęsykach polskim, niemieckim i 
rosyjskim, a kilka z tych prac znalazło po- 
mieszczenie w wydawnictwach akademii u- 
miejętności, która powołała go w r. 1880 
w szereg czynnych członków krajowych. 
Pełnił też obowiązki sekretarza wydziału 
filologicznego akademii, był członkiem ko- 
misyi antropologicznej i komisyi literackiej. 
Od roku 1885 był współredaktorem czaso- 
pisma wydawanego w Warszawie pod tytu- 
łem „Prace filologiczne”. Nadto od szeregu 
lat pod kierunkiem jego zbierały się w a- 
kademii umiejętności w Krakowie materyały 
do wielkiego słownika języka polskiego. 
Obok prae naukowych sprawował ś. p. Ma- 
linowski obowiązki seniora bursy, 
Przen.esienia. Namiestnik przeniósł 
weterynarzy powiatowych Sylwestra Krucz- 
kowskiego z Bóbrki do Lwowa i Tenchima 
Hammermanna z Oświęcima do Bóbrki. 
Namiestnik przeniósł praktykanta kon- 
ceptowogo namiestnictwa Henryka Bołoz-An- 
toniewieza ze Lwowa do Wieliczki, 
Dyrckcya poczt i telegrafów zamia- 
nowała ukończonych uczniów szkół średnich 
z egzaminem dojrzałości: Artura Herolda, 
F, K. Kołychanowskiego, K. Butza, L. Ba- 
ziuka, M. Kobryna, K. Zielińskiego, a nadto 
ekspedytorów pocztowych i również ukończo- 
nych uczniów szkół średnich: E. L. Karnio- 
ła, A. Moszyńskiego, K. Szankowskiego i 
S. Fritzego i wreszcie słuchacza praw Jul. 
Midowicza, praktykantami pocztowymi. 
Obi-d. U ks. namiesinikowstwa San- 
guszków odbył się w niedzielę dnia 16 bm. 
© godz. 7 obiad na 26 nakryć, w którym 
oprócz dostojnych gospodarstwa wzięli udizał: 
dr. J. Dunajewski, Apolinary Jaworski, ks. 
biskup Czechowiez, posłowie na sejm: hr. 
Szcz. Koziebrodzki, hr. R. Potocki, Goray- 
ski, hr. St. Stadnicki, A. Jędrzejowicz, J. 
Michałowski, J. Męciński, hr. Skrzyński, W. 
Dzieduszycki, prof. dr. Tudeusz Pilat, dr. 
Alek. Dworski, St. Szczpanowzki. dr. Włodz. 
Kozłowski, prof. Al. Barwiński, Stan. Nie- 
zabitowski, dr. Tad. Skałkowski, hr. Karol 
Dzieduszycki, dr. Wł. Czaykowski, dr. Fran. 
Paszkowski, dr. Piotr Górski i sekretarz 
namiestnictwa Wład. Fedorowicz, 


Wybór uzupełniający trzech ezłon- 
ków rady pow. w Ropczycach, a to jednego 
członka z grupy gmin wiejskich rozpisany 
został na 17 lutego br., jednego członka 
z grupy gmin miejskich na 18 lutego br. 
i jednego członka z grupy większych posia- 
dłości na 19 lutego br. 

Eeha katastrofy kolejowej pod 
Turką jak pisze czerniowiecka Gazeta Pol- 
ska jeszcze nie przebrzmiały, coraz bowiem 
wyraźniej okazuje się, że owa vis major, 
co miała stanowić jedyny powód okropnego 
wypadku, wynikła z nieoględności, czy też 
niedbalstwa fankcyonaryuszów kolejowych, 
za których niewątpliwie skarb państwa musi 
być odpowiedzialnym. Prokuratorya państwa 
w Kołomyi wytoczyła była swego czasu pro- 
ces karny przeciw inżynierowi konwersacji 
toru. Proces ten nie przyszedł do skutku, 
albewiem śledztwa zaniechano. Natomiast 
wozoraj doniesieno znowu z Kołomyi, że taż 
sama prokuratorya, ua zasadzie bardzo ob- 
ciążających okoliczności, wdrożyła  obacnie 
dochodzenie karne z $. 385 u. k. przeciw 
dalszym trzem funkcyonarynszom stacyi ko- 
lejowej kołomyjskiej, a to: przeciw urzędni- 
kowi ruchu, który w dniu Kkatastrufy pełnił 
służbę, dalej przeciw drogomistrzowi i prze- 
ciw straźnikowi toru. 

Usiłowane samobójstwo. Dnia wczo- 
rajszego około godziny 8 rauo wezwano po- 
gotowie stacyi ratunkowej na ul. Janowską 
l. 8, gdzie sługa Rozalia N. napiła się w 
zamiarze samobójczym roztworu fosforowego. 
Po udzieleniu jej natychmiastowej pomocy 
odstawiono ją do szpitala powszechnego. Po- 
wodem rozpaczliwego kroku miała być nie- 
szezęśliwa miłosć i obmowy przyjaciółek. 

W Ustrzykach dolnych odebrał sobie ży- 
cie Wixtor Czadik, agent krak. Towarz. 
wzaj. ubez. Mówią, iż powodem samcbójstwa 
miała być defraudacya 6000 zł. 

Samobójstwo w armii. W Przemy- 
śla wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie werkmistrz wojskowy Wołoszczuk. 

Stanisławowski oddział towarzyst- 
wa wzajemnej pomocy  oficyalistów prywa- 
tnych pod przewodnictwem właściciela dóbr 
Temeszowiec p. Leopolda Markowskiego za- 
wiązał się 13 bm. 

Wróźbita. W stanisławowskim sądzie 
odbyła się w tych dniach rozprawa przeciw 


chłopu Danyle Żurykowi. Żuryk, 62-letni, 
okazały męźczyzna, słynął od dawna daleko 
i szeroko pomiędzy ludem jako znakemity 
wróżbita, niosący niezawodne lekarstwo na 
wszelkie nieszczęścia i choroby. Radzili go 
się biedni ludziska na różne dolegliwości — 
żony prosiły o poradę, aby mężowie nie o 
kazywali im zbyt często m łości pięścią lub 
kijem, gospodynie o lekarstwo, aby krowy 
nie kopały, matki, aby dzieci nie płakały 
itp. Sprowadzano go do chorych w dalekie 
okolice, na kilkadziesiąt mil w około, spie- 
szono gromadnie do wsi Poity, gdzie miał 
swą stałą siedzibę. I dobrzo mu się wiodło, 
bo najmniejsza kuracya kosztowała u niego 
8 zł. 50 ct. a w dodatku i sława wciąż 
rosła, Właśnie ta sława stała się jego nie- 
szczęściem, bo doszła aż do wiadomości 
żandarmeryi, która go w czasie wycieczki 
artystycznej do wsi Zrębówki — która mu 
przyniosła w przeciągu dwóch dni ładny do- 
chód około 60 zł. — przytrzymała i po- 
wierzyła opiece sądowej. Oskarzony o zbro- 
dnię oszustwa Żuryk po przeprowadzonej 
rozprawie skazany został na rok ciężkiego 
więzienia. 

Epidemia ospy wciąż jeszcze trwa w 
Stanisławowie. 

Na restauracyę cerkwi stauisławow- 
skiej ofiarował ks. biskup Kuiłowski 15.000 
zł. z własnej szkatuły. 

Zaciętą wojnę z psami prowadzą 
obecnie magistraty dwóch miast w Galicyi: 
Stanisławowa i Przemyśla. W obu tych 
miastach pojawiłą się wścieklizna, to też 
władze z uznauia godną gorliwością zabra- 
ły się do tępienia niebezpiecznych czworono- 
gów. W ostatnim tygodn u zabito w Stani- 
sławowie 36, a w Przemyślu 16 psów nie- 
mających właściciela a podejrzanych. 

Nagły zgon małżeństwa. W Stani- 
sławowie umarł przed trzema tygodniami na- 
gle na udar sercowy nauczyciel ś. p. Euge- 
niusz Skliwa, a śmierć ta tak podziałała na 
wdowę po nim Erazminę Skliwinę, że wada 
sercowa, na którą cierpiała oddawna, rozwi- 
nęła się gwałtownie i przyprawiła ją ró- 
wnież o nagły a Śmiertelny atak. 

Z Sambora piszą nam: Dnia 20 bm. 
rozpoczynają się w tut. sądzie obwod. roz- 
prawy wedle nowej instrukcyi. Sędziowie 
wystąpią po raz piorwszy w togach. Rozpra- 
wy prowadzić ma radca sądu Giżowski. 


Dyrektorem Burgteatru wiedeńskie- 
go został prowizorycznie na 4 miesiące mia- 
nowany dr. Paweł Schlenther, literat i re- 
daktor Vossische Zig. 

Za prasofitską agitacyę w Austrji, stu- 
dentom niemieckich uniwersytetów w Austryi 
uchwalili wyrazić sympatyę studenci uni- 
wersytetu w Lipsku. 

Komisya centralna dła paryskiej 
wystawy. Wiener Ztg. ogłastu, że cesarz 
przyjął do wiadomości powołanie b. ministra 
bsr. Glanza i szefa sckcyi dra Roży na 
członków centralnej komisyi dla wystawy 
powszechnej w Paryżu. 

Na kościół polski w Wiedniu — jak 
nam donosi ks. Lutrzykowski — złożyła 
pani Amalia Cyprian ze Lwowa, wdowa po 
inżynierze, 500 zł. 

Krwawy dramat odegrał się onegdaj 
w Warszawie. W południe do właścicielki 
pokojów umeblowanych na ul. Chmielnej 
zgłosił się młody mężczyzna lat około 30 
liczący i wynajął mały pokoik. 

Około godz 1} w nocy do owego po- 
koju przyszedł nowy lokator z młodą, wy- 
sokiego wzrostu przystojną kobietą. Oboje 
udali się na spoczynek. Obok pokoju nr. 28 
pod nr. 29 spała żona numerowego, która 
w trzy kwadranse później obudzoną została 
wystrzałami. Przerażona kobieta zaalarmo- 
wała służbę i właścicielkę. Wystrzały po- 
pochodziły z pokojn zajętego przez nowych 
lokatorów. Drzwi były zamknięte od we- 
wnątrz, Zawezwano policyą i drzwi otwo- 
rzono. Oczom przybyłych przedstawił się 
straszny widok: Na łóżku leżało dwoje lu- 
dzi we krwi. Kobieta już bez życia, męż- 
czyzna z rewolwerem w ręku ruszał się, 
wydając głuche jęki. Zawezwane niezwło- 
cznie lekarzy i zajęto się ratnnkiem. Ona 
już pomocy nie potrzebowała. Kula rewol- 
werowa skierowana w skroń, zabiła nieszczę 
śliwą na miejseu. Mężczyzna dał do siebie 
trzy strzały: w lewy bok, prawą skroń i 
w piersi. Nieprzytomaego odwieziono do 
szpitala. Ponury ten dramat w ciemnym 
i brudnym pokoiku uczynił na przybyłych 
ogromne wrażenie. Przyczyna na razie wy- 
jaśnioną być nie mogła, natomiast osobisto- 
ści tego dramatu łatwo sprawdzonemi 20- 
stały. Zabójcą i samobójcą jest Jan Hipolit 
Sas Jaworski, kobietą zaś zabilą przez niego 
— jego własna małżonka, poślubiona zale- 
dwie przed trzema miesiącami, Zofia Anna 
z Ostrowskich Jaworska, lat 25 licząca, 
pracująca jako pomocnica zarządzającej szko- 
łą baletu w teatrze warszawskim. Według 
pewnych danych do rozpaczliwego kroku 
mógł popchnąć brak środków do życia. Ja- 
worski walczy z śmiercią, 

Nauczyciel szaleństwa. W Nowym 
Yorku żyje pewien Włoch, który udziela za 
pieniądze lekcyi szaleństwa tym, którzy chcą 
4 jakichś powodów uchodzić za obłąkanych. 
Ze szczególniejszą skwapliwością stara się 
dziwny ten przyjaciel ludzkości o to, ażeby 
pomagać zapomocą swej sztuki mordercom 
do uzyskania łagodnego wyroku. W prie- 
braniu mnicha włoskiego dostaje się mia- 
nowicie do celi, w której znajduje się prze- 
stępca, rzekomo w celu poruszenia sumienia 
zbrodniarza, a właściwie w celu pouczenia 
go, jak się ma zachowywać przed sądem, 
ażeby zrobić wrażenie obłakanego. Nauka 
widocznie nie idzie w las, gdyż na drugi 
jaż dzień po odwiedzinach mnicha zaczyna 
więzień okazywać wyrażnie objawy pomie- 
szania zmysłow, które stają się coraz bar- 
dziej widocznemi. Tymezasem wizyty mnicha 
w celi więziennej nie ustają, lecz owszem 
stają się coraz częstszemi. Następstwem ioh 
jest eoraz bardziej petęgująca się szaleństwo 
u więźnia. Skutkiem tego oddają go pod 
obserwacyę lekarską, a _ współwięźnio- 
wie  „przerobieni* już przez mnicha, 
oświadczają przed sądem, że podobne objawy 
obłąkania spostrzegali u swego kolegi juź 
dawniej. Nauczyciel zrobił swoję, teraz od 
ucznia już zależy, ażeby cała ta kemedya 
nie skończyła się tragicznie, ażeby tak le- 
karzy, jak i sędziów utrzymać w mniemaniu 
o obłąkaniu więźnia. Jeden stosując się de 
wskazówek nauczyciela, pepada w jakiś 
dziwny stan melancholii i nie chee przyj- 
mować pokarmów, inny znowu wyje całemi 


dniami, 


tłueze głową o mur, rzuca się n 
każdege, kto się do niego zbliży it. d 
Niektórym z nieh udaje się rzeczywiście 
przebyć tę „próbę oguiową* szaleństwa, a 
wtedy oddają ich do demu waryatów, gdzie 
wolą przabywać niź prosto ze szubienicy 
wędrować na drugi świat. Nauczyciel otrzy- 
muje sa swoje lekoye od krewaych ucznia 
stałą płacą jednorazową, w kwocie 5 do 6 
dolarów. Nie wiele to, jeżeli xważamy, na 
jakie niebezpieczeństwo narażony jest usta- 
wicznie „rzekomy mnich“. 

Telegraf do Pekinu, dotąd istniejący 
tylko na hnii podmorskiej od r. 1899 będzie 
istniał również w linii lądowej, ho w owym 
roku ma być ukończoną budowa linii tele- 
graficznej z rosyjskiego sybirskiego miasta 
Kiachty do stolicy bogdychana. 

Cherche Midi, więzienie wojskowe, w 
którem sądzono Dreyfusa, a świeżo stawał 
tam przed sądem Esterhazy, pochodzi z XVI 
wieku. Gmach ten wybudowano niegdyś dla 
hrabiny de Verne, córki księcia de Luynes. 
Wszystkie wybitniejsze osobistości Francyi 
wieku XVIII były w hotelu Cherche-Hild, 
lub jak go wówezas zwano, hotel Verne, 
chętnie widzianymi gośćmi. Sławną była w 
tym pałacu galerya obrazów i szacowna ko- 
lekcya rzadkich mebli, Daremnie właściciel- 
ce ofiarowano olbrzymie sumy, by ją skłonić 
do sprzedania pałacu. Po jej śmierci w r. 
1781 pałac objął hr. de Toulouse i posia- 
dał go do śmierci, która nastąpiła w roku 
1737. Później pałac ezęsto zmieniał właści- 
cieli, aź nareszcie w r. 1821 nabył go dr. 
Recamier, szwagier pięknej Julii Recamier, 
W dzisiejszem więzienin piękna Julia urzą- 
dzała zebrania, w których między innymi 
brał udział : książę Łucyaa Bonaparte, Ber- 
nadoite 1 filozef Ballanche. Bywali tam ró- 
wnieź pani de Stael, księżniczka Karolina, 
ówczesna królowa Neapolu, ks. Bristol, księ- 
żna Devonshire, królowa szwedzka, Sainte- 
Beuve, Delaeroix, Humboldt, Lamartine i 
Wiktor Hugo. Po zburzeniu więzienia Ab= 
batre miasto nabyło pałac Verue na więzie- 
nie wojskowe. I wówczas ten gmach, w któ- 
rym zbierało się wytworne i wesołe towa- 
rzystwo, przybrał szybko odmienną postać. 
Sekretarzem pierwszego sądu wojennego był 
niejaki Foucher, z którego córką ożenił się 
Wiktor Hugo. Sekretarz mieszkał w gma- 
chu Cherche-Midi i Wiktor Hugo bywał u 
niego codziennym gościem. Wesele poety 
odbyło się w tej sali właśnie, w której 83 
dzono obecnie komendanta Esterhazego. 

Zmarli. W Warszawie Stanisław Lu- 
dwik Kronenberg w 70 r. życia, wielki 
przemysłowiec, finansista i protektor muzyki. 

W Davos w Szwa'caryi Leon Dmo- 
chowski w 53 r. życia właściciel dóbr z 
Królestwa Polskiege i działacz na polu 
przemysłowem. 

W Brzuchowicach pod Lwowem, Walery 
Naganowski, ojciec znanego literata Edmun- 
Naganowskiego, korespondenta z Londy- 
nu do pism polskich. 


O nowoczesnych dążeniach kobiet 
mówić będzie w czytelni katolickiej we 
wtorek, 18 bm, dyr. Mieczysław Baranow- 
ski, Fachowe znawstwo szan. prelegenta 
niewątpliwie licznie zgromadzi zainteresowa= 
nych nader aktualną kwestyą i wywoła po- 
żądaną dysknsyę. 

Walne zgromadzenie Koła II. (aka- 
demiekiego) tow. szkoły ludowej we Lwowie 
odbędzie się w sobetę, 22 stycznia 1898, 
w sali III uniwersytetu, o godz. 6 wieczo- 
rem. Na porządku dziennym; zawiązanie 
Koła, regulamin, wybór zarządu na r. 1898 
i wnioski. 

Towarzystwo wzaj. pom. nezestni- 
ków pows'anla polskieyo 1863/3, odbę- 
dzie walne zgromadzenie w piątek 21 b. m. 
w sali kasyna miejskiego o godzinie 5 po 
południu. 


Herbata Wilhelma, Franciszka Wil- 
helma, aptekarza w Neunkirchen (N. Au- 
strya) jest we wszystkich aptekach do na- 
bysia pakiet w cenie 1 zł. w. a. 


Kalendarz. Dziś d. 18 stycznia: Pry- 
ski P. — Jutro dnia 19 stycznia: Fer- 


dynanda. 
Wschód słońca o g. 7 min. 50, zachód 
o g. 4 min. 38. 


Sztuki piękne. 


Muzyka Wieczór kwartetowy towarzye 
stwa muzycznego to zapowiedź biesiady ar- 
tystycznej, która zadowolić musi wymagania 
najwytworniejszych smakoszy. Tak też było 
z drugim wieczorem, który przyniósł nam 
Geista Trio Bethovena, kwartet Svendsena, 
oraz pieści Żeleńskiego i Galla. Pp. Melcer, 
Wolfstal i Sladek triem rzeczywiście cyto- 
wali duchy, szezególnie w drugiej części 
jak żywy stanął przed umysłem słuchacza 
duch Bethovenowski w całej swej potędze. 
Svendsena kwartet, odegrany przez pp. Wolf: 
stala, Sladka, Pulikowskiego i Jackla jest 
pierwszem jego dziełem; trzyma się prze- 
ważnie form klasycznych i jest po części 
oparty na pięknych ludowych motywach, 
których przejrzyste i logiczne przeprowadze- 
nie prawie w niczem jeszcze nie zdradza 
późniejszego Svendsena. Wykonanie kwarte- 
tu było wzorowe. 

Pani Pawlików-Nowakowska swymi zbyt 
rzadkimi występami zawsze utrwala za- 
służoną  reputacyę swą doskonałej śpie- 
waczki koncertowej, łącząc w sobie wazy- 
stkie ku temu potrzabne zalety, Obok arty- 
zmu sympatyczny głos i dobry smak, obja- 
wiający się też w wyboręe programu. To też 
za wykonanie nowej pieśni Galla szczególne 
należy się jej uznanie. 

Opera przyniosła nam nowy debiut zna- 
nego jaż u nas z pierwszych kroków sce- 
nieznych p. Mikołaja Lewiekiego, który po 
kilkuletnich studyach przedstawił się wezo- 
raj naszej publiczności jako Faust. W śpie- 
wie młodego artysty objawia się niepospolity 
talent muzyczny i wiele intuicyi artystycznej; 
znać też sumienną i dobrze kierowaną pracę 
nad wykształceniem wokalnem, lecz niestety 
materyał głosowy nie jest wystarezający dla 
wielkiej sali teatralnej i ma w solach brzmie- 
nie stłumione, a w ensemblach zupełnie 
ginie. 


m E a 


Pani Camilowa jako Małgorzata szafo- | chodzi o przyłączenie wydzielonej czę 
wała hojnie swoim pięknym głosem ; dosko- |ści parceli do graniczącej z nią par- 
nałym jak zawsze Mefistofelesem był p. Je- |celi nabywcy, jeżeli część parceli, po 
romin. Obok nich p. Górski (Walentyn), p. |zostająca po takiem wydzieleniu, nie 
Bohusówna (Siebel), p. Kasprowiczowa (Marta) | będzie obejmowała mniej niż obszar 
stanowili dobrany ensembł, raziła natomiast |minimalny, wskazany w $ 1 dla tego 
chwiejność chórów, szczególnie w I akcie Pia uprawy. 


i niedokładność szczegółów TE A 
r. 

Repertoar teatralny 
We wtorek po raz czwarty „Dalibor“ 
wielka opera historyczna w 3 aktach a 6 
odsłonach Józefa Wenziga (przekłud L. G.) 
muzyka Fryderyka Smetany kompozytora 
„Sprzedanej narzeczonej“. Nowe kostyumy 
i nowe dekoracye, podług oryginalnych wzo- 

rów czeskiej opery w Pradze, 


SEM AA. 


(7. Posiedzenie — 3 Sesyi — VII. Pe- 
ryodu). 


Lwów d. 17 stycznia. 


Dzisiejsze posiedzenie Sejmu, od- 
roczone z godziny 10 rano z powodu 
pogrzebu Ś. p. Stamisława Polanow- 
skiego na godzinę $ nerencri, otwo- 
rzył marszałek o godzinie 3 minut 36, 
słowami gorącego 


wspomnienia pośmiertnego, 


poświęconego pamięci długoletniego i 
zasłużonego posła ś. p. Polanowskiego. 

Hr. Badeni mówił tak: 

Smutno rozpoczynamy dzisiejsze 
obrady nasze. Przed niewielu chwila- 
mi odprowadziliśmy na spoczynek 
wieczny jednego z najdzielniejszych 
mężów, jednego z najlepszych obywa- 
teli, jednego z tych, którego widzie- 
liśmy przodującego w pracach publi 
ocznych, dobro kraju na celu mają- 
cych. Nazwisko Stanisława Polanow- 
skiego od 30 lat z górą związane by- 
ło nietylko z pzacami sejmowymi, ale 
i po za Sejmem nie było sprawy pu- 
blicznej, dla dobra kraju podjętej, 
ktorejby ś. p. Stanisław SAT Ea 
nie brał udziału. 


Śp. Stanislaw Polanowski był szcze 
rym i gorącym zwolennikiem instytu- 
cyi rad powiatowych i to nietylko 
w słowach, ale co ważniejsze i trud- 
niejsze, w czynie, a stojąc przez 20 
lat na czele powiatu sokalskiego, sta 
rał się dokonać tego wszystkiego i o- 
siągnąć to wszystko, co się wykonać 
1 osiągnąć da przez należyte zrozu- 
mienie i trafne wprowadzenie w życie 
idei samorządu powiatowego. Dowiódł 
też, jak wielkie korzyści mogą daó 
krajowi i ludności instytucye rad po- 
wiatowych. 

Rolnik z zawodu i zamiłowania nie 
szczędził trudu, aby w majątku wła- 
nym dać wzór najlepszego gospodar- 
stwa sąsiadom bliskim i dalekim. 

W sejmie starał się zawsze 0 to, 
aby sejm działał na korzyść rolnictwa 
i aby usuwał wszystkie te przeszkody, 
jakieby rozwojowi gospodarstwa rol- 
nego stać mogły na przeszkcdzie. 

Bystry umysł, wyższe wykształce 
nie, zapał młodzieńczy do pracy i mę 
ska w niej wytrwałość, gorąca chęć 
służenia krajowi, pozbawiona zupełnie 
osobistych widoków, zjednały mu mi- 
łość tych, którzy stali blisko niego, 
przyjaźń wielu a cześć i szacunek 
wszystkich. lmię jego będzie zacho- 
chowane we wdzięcznej pamięci nie- | 
tylko sejmu ale i całego kraju. 

Przemowy marszałka wysłuchali po- 
słowie stojąc, poczem sekretarze od- 
ką spisy świeżo wniesionych pe- 
tycyj. 

Następnie otrzymał głos p. Pilat do 
uzasadnienia ustawy, wniesionej przez 
siebie, a ustanawiającej 


minimalną rozległość parcel. 


Przedłożona przez dr. Pilata ustawa 
epiewa: 


$1 Przy podziałach posiadłości 
ziemskich wolno dzielić parcele kata- 
stralne na części tylko w ten sposób, 
Żeby każde z tych części obejmowała: 
przynajmniej 25 arów czyli ówieró, 
Lek:ara (695 sążni kwrdrat ) jeżeli 


parcela dzielona zapisana jest w kata- | 


strze jako rola, łąka, pastwisko lub 
staw, a przynajmniej półtora hektsra 
(dwa morgi 970 sążni kwadr) jeżeli 
parcela dzielona zapisana jest w ka- 
tastrze jako las. 

$ 2 Postanowienia $ 1 nie mają za 
stosowania w wypadka:h, w oba a O EBI 1 BD | ETNA A c zawo dan i POMM WPN AWIZO 0 


SI 


Jeżeli posiadacz parceli zapi- 
sanej w katastrze jako las, uzyska po- 


celi, natenczas ta część może być wy- 
dzieloną i utworzoną z niej osobna 
parcela, jeżeli obejmuje przynajmniej 
25 arów i jeżeli część parceli, pozo- 
stająca lasem, nie będzie obejmowała 
mniej niż półtora hektarą. 

$ 4 W celu wystawienia domu mie- 
szkalnego, budynków gospodarskich i 
urządzenia podwórza mogą być wy- 
dzielane nowe parcele budowlane de- 
wolnych rozmiarów. Dzielenie parcel, 
zapisanych w katastrze jako ogród, 
nie ulega żadnemu ograniczeniu. 

§ 5 Przepisy powyższe stosują się 
do wszelkich podziałów parcel, przed 
siębranych po wejściu w życie tej 
ustawy, z wyjątkiem wypadków wy- 
właszczenia części parcel na cele pu- 
bliczne. 

$ 6 Akty prawne, zdziałane z po- 
minięciem przepisów powyższych, nie 
mogą stanowić podstawy do wpisu 
hinotecznego ani też do ewidencyi ka- 
tastralnej ani podatkowej. 

P. Pilat motywował potrzebę po- 
wyższej ustawy w następujący spo- 

sób: Niekorzyści rozdrobnienia wła- 
sności ziemskiej potęgują się w kraju 
naszym bardzo znacznie przez to, że 
rozpowszechniony jest zwyczaj dzie- 
lenia się z osobna każdym oddzielnie 
położonym kawałkiem gruntu. Sku- 
tkiem tego powstają parcele tak dro- 
bne, iż należyta ich uprawa ezęsto- 
kroć Jest niemożebną, a żadną miarą 
nie może się opłacać. Wedle wiarygo- 
dnych doniesień z różnych stron kra- 
ju, tworzą się nieraz nowe parcele tak 
szczupłe, iż niepodobna oznaczyć ich 
obszaru na mapie katastralnej, której 
skala jest, jak wiadomo, 1 cal—=40 
sążźni. To teź liczba parcel katastral 
nych w Galicyi, która wynosiła w ro 
ku 1857 : 13,021.014, w roku 1870 do 
szła do 15, 757241, a w roku 1895 wy- 
nosiła już 17,543.638. Biorąc miarę z 


można odpowiednio i z korzyścią pro- 
wadzić, sprowadza nieograniczone two- 
rzenie coraz to drobniejszych nowych 
parcel utrudnienia bardzo znaczne w 
w ewidencyi hipctecznej i katastral 
nej — a przez to niepewność Go do 
stosunku własności. Nadto co raz wię 
cej gruntu ubywa na miedze i niezbę- 
dne drogi. 

Zachodzi tedy u nas potrzeba wy- 
dama ustawy, któraby na wzór ustaw 
niektórych krajów niemieckich, miano- 
wicie: Badenu, W. ks. Sasko- Wajmar- 
skiego i W Ks. Heskiego ustanowiła 
muwmalng rozległość parceli tak, iżby 
nie mogiy być tworzone nowe parcele 
z rozległością mniejszą. Owa minimal- 
na rozległość parceli musi być inną 
dla lasów a inną dla pozostałych ro- 
dzajów uprawy. Dla ogrodów, po naj- 
większej części ręcznie uprawianych, 
nie trzeba żadnych ograniczeń, bo nie 
należy utradniaó wyżywienia się cha- 
łupnikom. Również nie mają zastoso- 
wania Ograniczenia w razie stawiania 


| nowych budynków mieszkalnych i go- 


spodarskich. 

Zgodnie z wnioskiej p, Pilata ode- 
słał sejm ustawę tę do komisy1 admi 
nistracyjnej, 


Giełdy pracy. 


Dalej p. Sredniawski motywował 
wniosek swój jaż po raz trzeci sta- 
/jwiany, a mianowicie utworzenia DA 
„sztowych giełd pracy w Galiyi 
'wzór giełd lvksenburskich. P. Śre- 
dniawsk1 twierdził że ubóstwu włościań- 
stwa galicyjskiego w wielkiej mierze 
winna jest zła organizacya poszuki- 
wania pracy. Otóż giełdy pracy ułat- 
wiają właścicielom dóbr poszukiwanie 
„robotników, a robotnikom szukanie 
pracy i tym sposobem stsją się zła- 
godzeniem ostrych stosunków społecz 
nych w kraju 

Koszt giełd powinien ponosić rząd 
sam tak, jak je ponosi w innych pań- 
stwach. 
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ANATOL KRZYŻANOWSKI. 


Posąg z kamienia. 


TN IL. 
Złoty cielec. 


(Uiag dalszy.) 


Książę ostatnie wyrazy wymawiał 
wolno, z rozmyślnymi snadż przestan- 
kami. W oczach panny Adeli żywy 
odbił się niepokój, pokrywając go je- 
dnak, wyrzekła obojętnie: 

— Ach, jakże to aprzejmie ze stro 
ny pana Laokiego, że żarcik z ostat- 
niej naszej rozmowy cholał w kształ- 
ty przyobięc, chociaż w istocie nie- 
wart był tego. Czy prawda, że artysta 
ten posiada w rzeczy samej dużo ta- 


lentu ? 
— Bam wzmiankowany obrazek 
wiadczy o tem wymownie. Jestto ca- 


ko prześliczne, dziwnem tchnieniem 


Rkawicznicy i dandażyści “ 


poszyi owiane. Chociaż tym razem 
zasługa spoczywa może głównić w za- 


miłowaniu, z jakiem malarz traktował 


przedmiot swój — w piękności mode 
lu, który przedstawiał. 

— 0, doprawdy, nie warto mówió 
o takiej drobnostce zaprzeczyła 
panna Adela z lekką niechęcią. 

— Tak, masz pani racyę, to dro- 
bnostka rozmiarami, mais móme quand 
Uoiscau marche, on sent qwil a des ailes. 
Zresztą, nie był to jedyny utwór, któ- 
ry mnie zachwycć 1; widziałem tam je- 
szcze wielki obraz olejny przedstawia- 


ostatnich lat, przybywa co roku prze- 
szło 100.000 parcel. 

Obok upadku uprawy ziemi, której 
na tak drobnych przestrzeniach nie 


jący śliczną sielankę. 


— Ależ wnosząc ze zdań rozmai- 
tych, sądziłam, że pan Lacki jest prze- 
ważrie historycznym malarzem. 

I nie omyliłaś pani; talent to 


jednak tak wszechstronny, że wszelkie 


potrafi ogarnąć kierunki. Sielanka ta 
silnie musiała go zajmować, bo ją od- 
tworzył cudownie. Może pani opowie- 
dzieć treść jej? 

— Jeżeli to pana zajmuje — zgo- 
dziła się warunkowo, z lekkiem ust 
skrzy wieniem. 

— O, bardzo; pani wie, jak lubię 
malarstwo, Otóż obraz przedstawia ja- 
kąś fantazyjną altankę nad wodą, na 
wysepce widocznie, całą w malownicze 
blnszcze spowitą, a na środku jej du- 
ży hamak niebieski $j. 


również rękawiczni 


Poleca się Wydziałowi krajowemu: 

I. Ażeby za pośrednictwem Wydziałów 

zwolenie zmiany uprawy lasowej na| powiatowych starał się przeprowadzić 
inną uprawę dla jednej części tej par- |reformę istniejących kas  pożyczko- 


af Czernicki | zięć Micha! Olszewski 


Rynek 1. 21 (obok p. Dymota) 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 18 Stycznia 1898. Nr, 18. 


Zgodnie z żądaniem wnioskodawcy 
odesłano ten wniosek do komisyi 
administracyjnej. 


Kredyt włościański. 


P. Żardecki uzasadniał następnie 
krótko wniosek swój brzmiący: 


wych gminnych, zwłaszcza w tym 
kierunku, iżby ograniczoną została 
wysokość udzielanych pożyczek, oraz 
iżby przestrzegano spłat nie tylko 
procentów leez zarówno i wypożyczo- 
nego kapitału, II. ażeby w sposób 
właściwy gminy pouczone zostały, że 
drogą pożyczek komunalnych, nisko 
oprocentowanych, w razie potrzeby 
będą w mośności istniejące już kasy 
finansowo wzmocnić, a przystąpić do 
utworzenia nowej kasy pożyczkowej 
tam, gdzie dotychczas tego rodraju 
instytucya nie istnieje. 

Organizując kredyt włościański w 
kraju — mówił p. Zardecki — należy 
przystąpić równocześnie do wytworze- 
nia w każdej poszczególnej gminie te- 
go rodzaju instytucyi, by drobny kre- 
dyt do kwoty 50 zł. ewentualnie do 
100 zł. na miejscu bez ponoszenia zna- 
cznych wydatków każdy potrzebując 
go mógł uzyskać. A organizacya i a 
ministracya kas pożyczkowych gmin- 
nych nie jest jednolitą, pozostawia 
wiele do życzenia i stanowi przez to 

rzeszkodę w rozwoju ekonomicznym 

raju. W dodatku połowa gmin w 
kraju zupełnie nie posiada instytucyi 
kas pożyczkowych gminnych. 
Żardecki, wnio- 


Jak sobie życzył È 
o do komisyi banko- 


sek jego odesłan 
wej. 
P. Kramarczyk uzasadniał wniosek 


Opłat celnych na komorze. 
brzmiący: 


Wzywa się rząd, aby na wszystkich 
komorach celnych państwa austrya- 
okiego, wszyscy podróżni bez różnicy 
stauu i godności, byle tylko jadący z 
próźnymi wozami, o każdej porze dnia 
1 nocy bezwarunkowo 
zwłoki 
stępnie 

Wzywa się rząd, by opłatę celną 
na komorze austryackiej w Ożwięci- 
mie po 8 centów od fury jakno jedy- 
nie krzywdzącą włościan usunąć kazał. 

Mimo istniejącego dla wszystkich 
jednakowego prawa — mówił p. Kra- 
marczyk — przejeździe przez komorę 
cświącimską mają różne ułatwienie 
żydni i fiakry, a chłopi podlegają ró- 
żnym utruonieniom. I to mimo inter- 
pelacyi, wniesionej przez posła roku 
zeszłego, rzeczy się pogorszyły jeszcze 
obecnie, zamiast się poprawić. 

Stosownie do życzenia p. Kramar 
czyka, Odesłał sejm wniosek do komi- 
syi administracyjnej. 


Myta. 
Na podstawie referatu p. Chamca 
udzieli sejm radzie powiatowej sokal- 
ski j koncesyi na pięś lat na pobiera- 


nie opłat mytniczych na drodze po- 
wiatowej z Sokala do Tartakowa. 


i bez żadnej 


przypuszczeni byli — a na 


Yenlam actatls. 


Dalej referował p. Michalski pro 
$bę o udzielenie veniam actatis prowi- 
zoryczeemu dyrektorowi szpitala po- 
wszechnego jasielskiego dr. Walerya- 
nowi Macudzińskiemu. Uchwalono. 


Bank krajowy a Kredyt włośe. 


Z kolei dr. Skałkowski preedstawił 
sprawozdanie komisyi bankowej ze 
sprawy organizacyi kredytu włościań- 
skiego i zmiany w tym celu atatutn 
Banku krajcwego 


Komisya bankowa zaproponowała 
sejmowi, aby pozwolił Bankowi krajo- 
wemu wydawać pożyczki komunalne 
a|do wysokości ogólnej sumy 15 milio- 
nów zł, a me jak dotąd do sumy pię= 
ciu milionów, a dalej, aby bank kra: 
jowy miał prawo udzielać pożyczek 
w obligacyach komunalnych gminom 
i powiatom a także towarzystwom za- 
liczkowym, założonym na zasadzie n- 
stawy z 9 kwietnia 1873 1. 30 dz. pr. 
p. i kasom oszezędności powiatowym 
lub gm:nnym 

Dalej komisya bankowa zapropono- 
wała sajmowi, aby wezwał rząd, iżby 
przyznał bezpieczeństwo pupilarne o 
bligacyom komunalnym banku krato 


Korecki mówił zwolna i nie spusz- 
czał wzroku £ rysów towarzyszki. 

Panna Adela, nie rozumiejąc dotąd 
o co chodzi, brała opowiądanie całe 
za dobroduszne gadulstwo. 

— Na tle tem malowniczem uderza 
dopiero postać młodziutkiej dzieweczki, 
o złotych warkoczach i w białej su 
kience, postać pełna uroku... Ale co 
to jest? pani słabo panno Adelo ? 

Nie bynajmniej... 

— A jednak pobladłać pani silnie. 
Czyżby wspomnienia z pań lat kilku 
perua cię jeszcze dziś tak głębo 
ko 

— Mnie? a to jakim sposobem? 

Książę ujął rączkę A'leli, zwieszo- 

ną ko:0 niego, i spojrzał jej w oczy 
z łagodną, ojcowską powagą. 

— Panno Adelo, po co to udawanie ? 
Bądźmy szczerzy. Obraz przedstawia 
panią wtedy, gdy byłaś narzeczoną 
Lackiego. 

Piękna panna zerwała sią gwałto- 
wnie, a na usta jej wybiegł okrzyk: 

— To fałsz! 

Książę pociągnął ją napowrót na 
kanapkę. 

— Nie — zaprzeczył poważnie — 
to prawda szczera; samo wzruszenie 
pani potwierdza ją dostatecznie. 

— Ion śmiał iść z tem do pana, 
do pana właśnie ? 


k z Warszawy 


polecają 


na karnawał 


wego emisyi III i następnych i aby 
upoważnił Wydział krajowy do uży- 
cia w r. 1898 kwot zaoszczędzonych 
w r. 1897 na zasiłki na zakładanie 
powiatowych i gminnych kas oszczęd- 
ności, tudzież towarzystw  zaliczko- 
wych, powstających z inicyatywy rad 
powiatowych. 

Uchwalono. 


Szkoła konduktorów drogowych. 

Nad sprawozdaniem komisyi dro- 
gowej, przedstawionem przez posła 
Urbańskiego a dotyczącem projektu 
założenia szkoły konduktorów drogo- 
wych wywiązała się obszerna dysku- 
sya. 

Pierwszy przemawiał p. dr. Czaj 
kowski Wład. z Przemyśla przeciw— 
następnie poseł Męciński i Chamiec 
za projektem. 


Godz. 147 wieczór zabrał głos p. 
D. Abrahamowicz. Posiedzenie trwa 
dalej. 


Ostatnia wiadomości. 


Koło polskie w sejmie pruskim u- 
konstytuowało się następująco: Preze- 
sem Stanisław Motty, sekretarzami 
ks. Wawrzyniak i K, Szczaniecki, kwe- 
sterem W. Jerzykiewicz. Do komisyi 
parlamentarnej prócz prezesa weszli: 
ks prałrt Jażdźewski i dr. Szuman, 
zastępcami: Czarliński i ke. kan. Neu- 
bauer. 


Sytuacya. 


N. fr. Presse rozpatrując w nie- 
dzielnym numerze kwestyę porozumie- 
nia czesko-niemieckiego powiada, że 
najbliższe dnie okażą, jak się winni 
posłowie niemieccy zachować dalej a 
mianowicie czy wniosek zniesienia 
rozporządzeń językowych odeszle sejm 
czeski do osobnej, jak Niemoy propo- 
nują, komisyi czy też do komisyi dla 
wniosku hr. Buquoy. Dalej Neue fr. 
Presse nie rokuje nadziei, aby spór 
na terenie sejmu czeskiego zostal za- 
łatwiony i powiada, że jeśli tam usi- 
łowania rządu nie odniosą pożądane- 
go skutku, to powinien gabinet br. 
Gautscha na innej drodze szukać za- 
dowolenia Niemców, co powinno być 
dla niego najpierwszym obowiązkiem. 


(Telegr. (tas. Nar. 


Praga d. 17 stycznia. 

Dziś ma namietnik złożyć w sej- 
mie objaśnienie, jakie zajmuje rząd 
stanowisko wobec kwestyi językowej. 
Oczekują secesyi Niemców z sejmu lub 
rozpoczęcia przez nich obstrukcji. 

Także i Boka oświadcza, że bez 
cofnięcia rozporządzeń językowych jest 
porozumienie niemożliwem. 

Grae d. 17 stycznia. 

Grazer Tagblatt wzywa Niemców 
czeskich do trwania na gruncie opo- 
zycyjnym — aż do chwili zniesienia 
rozporządzeń językowych. Uregulowa- 
nie sprawy w łonie sejmu, byłoby — 
— zdaniem Grazer Tagbl. — ruiną jə- 
dności niemieckiej w Austryi. Niemcy 
nie dadzą się ugiąć, choćby rząd nie 
zwołał w tym roku Rady państwa i 
ugodę z Węgrami przeprowadsił w dro- 
dze niekonstytucyjnej. 


Praga d. 17 stycznia. 

Przed gmachem eejmowym zgro- 
madziły się tłumy; wewnątrz galerye 
przepełnione. 

Marszałek otworzył dzisiejsze po- 
siedzenie sejmu o godzinie pół do 12 
w południe. Po odczytaniu spisu pe- 
tycyj i interpelacyj, zabrał głos p. 
Wolf. Przedewszystkiem uskarzał się 
na przykrości, jakie go s, otykają ze 
strony ludności praskiej. Obrazowanie 
iego wywołało śmiech na ławach po- 
słów czeskich. Wolf zawołał: „Kto o- 
statni się śmieje, ten się śmieje najle 
piej.* 


EGRAMY. 


Wiedeń d. 17 stycznia. 
Trybunał państwa zatwierdził za- 
kaz władz politycznych krakowskich, 


który nie pozwolił na założenie biura 
pomocy prawnej, projektowanego przez 
socyalistów. 
Wiedeń d. 17 stycznia. 
Socyalistyczni robotnicy urządzili 
demonstracyę przed ratuszem za to, 
że nie udzielono im sali w ratuszu na 
zgromadzenie. Policya musiała inter- 
weniować i rozpędzać tłumy. 
Wiedeń d. 17 stycznia. 
Cesarz przyjął na audyencyi Mila 
na, ekskróla i generała armii serb: 
skiej, 
Wiedeń d. 17 stycznia. 
Czascy robotnicy po zgromadzeniu 
urządzonem na przedmieściu Leopold- 
stadzie, chcieli ruszyć pochodem przez 


miasto, ale policya temu przeszko- 
dziła. 
Praga d. 17 stycznia, 
Socyalistyczni robotnicy demon- 


strowali wczoraj przed redakcyą Na- 
rodnieh Listów, a policya musiała ich 
rozpędzać. 
Praga d. 17 stycznia. 
Czeska szlachta oświadczyła się już 
przeciw wnioskowi Niemców, aby wnio- 
sek językowy Schlesingera rozpatry- 
wała osobna komisya sejmowa. Wsku- 
tek tego zapewne Niemcy wykonają 
grożbę swą i dziś opuszczą salę posie- 
dzeń sejmowych. 
Praga d. 17 stycznia. 
Tłum poturbował kilku burszów 
niemieckich, którzy paradowali wczo- 
raj po ulicach w burszowskich mun- 
durach, Nie oszczędzono nawet jedne- 
go z policyantów. 
Paryż d. 17 stycznia. 
Wczoraj demonstrowano w kilka 
punktach miasta przeciw Zoli i żydom. 
Tłuczono nawet szyby. Weterani urzą- 
dzili manifestacyę przychylną jenera- 
owi Saussierowi. 
Paryż d. 16 stycznia. 
Przeciw Zoli za jego list do Faura 
w obronie Dreyfusa a przeciw Ester- 
hazemu rozdrążnienie wzrasta. Dzien- 
niki antysemickie nazywają Zolę po- 
zbawionym zmysłów, podczas gdy 
Temps domaga się, aby rozprawę prze- 
ciw Zoli przeprowadsono przed sądem 
przysięgłych jawnie, bo to jedno opi- 
nię publiczną mogłoby uspokoić. 
Budapeszt d. 17 stycznia. 
Rząd zabroni stanowczo odbycia 
proponowanego na maj kongresu w 
kwestyi narodo wościowej. 
Bukareszt d. 16 stycznia. 
Urzędowa gazeta rumuńska publi- 
kuje list króla rumuńskiego Karola do 
prezydenta ministów Sturdzy, wydany 
z okazyi Nowego roku (13 bm.) w któ- 
rym rozporządza król utworzenie w do- 
brach Słobozia-Zozleni rolniczego schro- 
niska dla sierót imienia następcy tro- 
nu Ferdynanda. W liście tym król po- 
wiada: „Nie wątpię, że dobry przy 
kład wychowanych tam młodych iudzi 
przyczyni sią w pewnej mierze do pod- 
niesienia moralnego i materyalnego 
poziomu ludności rolniczej, która jest 
najsilnicjszą podporą kraju.* 
Bnkareszt d. 17 stycznia. 
„Agence Roumaine* zaprzecza po- 
głosce, jakoby rząd rnmuński zawarł 
z grupą banków berlińskich układ o 
nową 4° pożyczką w sumie 220 mil. 
franków. 
Konstantynopol d. 17 stycznia. 
Bank niemiecki zaostrzył warunki, 
pod którymi chce udzielić Turcyi po- 
życzkę, żąda mianowicie opłaty pro- 
centa 79/,, tudaież podwyższenia gwa- 
rancyi dochodów kolei Eskiszecher 
Konia o 2300 fr. rocznie za każdy ki- 
lometer. Nie wiadomo jeszcze, czy po- 
życzka w ogóle przyjdzie do skutku- 
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— Ależ bynajmniej, pani wiesz sa- 
ma, że niezdolnym byłby do zdradze- 
nia tajemnicy kobiety, lub czczych 
przechwałek. Zwiedzałem jego praco- 
wnię, a rysy twe wracające mu w ka- 
żdym typie pod pędzel, aż nadto od- 
słoniły mi jego uczucia. Wobec mego 
nalegania dopiero wyznał prawdę. 

— (iekawam, co miał tak dalece 
do powiedzenia? — wybiegło szyder- 
czo na usta kobiety, — Nie widziałam 
go od lat trzech, a przedtem dzieómi 
byliśmy oboje. 

N.emniej dzieci te umiały kochać 
i snuć marzenia na przyszłość, bndo- 
wać złote zamki na lodzie, o szczęściu 
i ufności wzajemnej, o 'dochowaniu 
wiary | życiu spędzanem ręka w rękę .. 
Ha, ha, ha! — wybiegł śmiech 
ostry, szyderczy, na akrzywione usta 
panny Adeli. — A to doprawdy zaba- 
wne! Zaczynam się sama rozczulać 
nad tą wzruszającą idyllą. 

Książę patrzył na nią z głębokim 
smutkiem; w końcu, podnosząc łago- 
dnie trzymaną dotąd rączkę do ust, 
wyrzekł z przyjazną perswazyą : 

— Panno Adelo, nie przeczę, iż łu 
dziłem się nadzieją, że kiedyś bliższe 
połączą nas węzły; skoro to jednak 
wobec powyższego faktu staje się zu- 
pełnem niepodobieństwem, czy nie po- 
zwolisz mi pani przynajmniej zostać 


swoim przyjacielem ? Sądzę, że potra- 
filem sobie zasłużyć na życzliwość 
twą i zaufanie ; daj mi więc teraz jej 
dowód, dozwól, abym wam obojgu uła- 
twił odnalezienie drogi do szczęścia, 
wok, pani chcesz dobrowolnie zatra- 
ci 

— Uważasz mnie książę, jak widzę, 
za zbłąkaną owieczkę — rzuciła szy- 
derczo. — Czy wolno jednak wiedzieć, 
odkąd to naprowadzanie na „dobrą 
drogę“ i romansowe misyonarstwo stą- 
ło się pańskiem zadaniem ? 

— Od chwili — brzmiała poważna 
odpowiedź — gdy poznawszy bliżej 
Gustawa, przekonałem się, że i dzi 
siaj, wśród zmateryalizowanego wieku, 
wśród krańcowego realizmu 1 skarło- 
wacenia moralnego, na które wszyscy 
krzyczymy, istnieją szlachetne i pra- 
we natury, które siłą własną idąc 
przez życie, idealizmem swym sięgają 
wyżej nad marne rachuby, wytwarza- 
jąc dokoła siebie świat podniosłych 
uczuć i obowiązków. Wierzaj mi, pan- 
no Adelo, że to człowiek niepospolity 
i mający wielką przyszłość przed so- 
bą, a przytem kocha cię szczerze. 

— (o za zaszczyt! — wybiegło na 
usta jej ironicznie. 

— Tak — powtórzył książę z na- 
ciskiem. — Miłość każdego uczciwego 
człowieka, a tem więcej takiego Gu- 


3 
Uział akanomiczny. 


— Losowanie. Główna wygrana lo- 
sów ks. Salma 40.000 zł. padła na 
nr. 43540, druga —ygrana 4000 zł. na 
nr. 383825, trzecia 2000 zł. na nr. 71651; 
po 400 zł. wygrały nr. 46238 i 84778; 
po 200 zł. nr. 60006. 77446. 86257 i 
98222; po 120 zł. nr 122. 6775, 8404, 
28582, 47801, 59570, 85497 i 97930; po 
100 zł.: 9448, 9745 11838, 15456, 17318, 
20307, 25090. '33026, 44281, 61200, 79074, 
95643 i 97270. 

Węgierskie losy hipoteczne: 
główna wygrana 50.000 zł. padła na 
ser. 3766 nr. 79, druga 1500 zł. na ser. 
1852 nr. 97, a po 1000 zł. wygrały: 
s. 448 nr. 13, s. 1855 nr. 48 i s. 3180 
nr. 80. 

— Niewypłrcalność ogłosił Majer 
Wolf Susslak, właśc. garbarni i realności 
w Stanisławowie. Pasywa wynoszą 130.000 
gł. a aktywa 80.000. 

Sąd obwodowy w Tarnowie wdrożył pe- 
stępowanie Konkursowe do majątku Ewy 


Fleischer, kramarki w Tuchowie. Termin 
do 25 lutego. 


Wiądomaści giotto we 


Wiedeń d. 17 stycznia, 
Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- 
godniu były następujące 


8. styczn. 15. Btycznia. 
. 102:45 102:30 


Renta papierowa 02: 
Austryscka renta koronowa |. 10275 10275 
Renta srebrna . . 102-80 102:30 
Renta złota . 121:75 121-80 
4 pre, węg. renta złota . 121-20 12115 
Węg. renta koronowa . . 9970 99 50 
Anglobanki . 162:50 160 75 
Zakład kredyt. 356 40 356 90 
Węg. Bank kred. 384 50 383: — 
Bank związk. . 261: — 259-75 
Austr. węg. Bank 945'— 932:— 
Unionbanku 299 50 301:— 
Austr. zakład kred. ziomst. , 465 — 461 — 
Lindarbanki - . 223 75 217 75 
Alpiay . „ 143 85 143-50 
Nordbany 3445 — 3445 — 
Austr. kolei półno: n0-zachad. . 248 — 25125 
Kolej doliny Łaby 263-50 26550 
Kole) państw. . 34375 344-560 
Kolej połud. „ 8125 82.— 
Msrki papierowe . 58775 58:82.5 
Z rynków towarowych. 
Lwów dnia 17 stycznia, (Przedruk z u 


rzędowej „Głazety lwowskiej“) Pszenica 1050 
do 10:85, żyto 7'50 do 7:c0, jęczmień browaru 
6— do 6-50, jęczmień pastewny 0— do 0— 
owies 6:80 do 7 — rzepak 1150 do 12:25, groch 
6:— do 9:— wyka 550 do 5-80, nasienie lniane 


—:— do — —, nasienie konopne —— do —— 
bób —— do ——, bobik 5:45 do 5'80, hreczka 
725 do 7:50, koniczyna czerwona galie, 32 — do 
45:—., szwedzka —'— do ——, biała —— do 
——, anyż —— do -*—, kukurudza stara 0*— 
do o, nowa 520 do 540, chmiel —'— do 

—-. chmiel nowy na termina od 30— do 


58 —, spirytus gotowy 1%5U do 1575, na termi- 
na od 14:25 do 14:50, Tymotka 15— do 18.— 
Waranty — — do ——. 

Wiedeń dnia 17 stycznia. (Tel. „Gaz. 
Spęd 4567 sztuk, veny za woły galicyjskie Hobie 
lekkie od 30 do Ba, ciężkie od $3 do 35, osobli- 
we, prima od 36 do 38. 

Teodor Romasskan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23. 


Wiedeń dnia 17 stycznia. 

Notowano pszenicę na jesień —'— do = — 
pszenicę na wiosnę 1171 do 11-64, żyto na jesień 
0— do 0—, żyto na wiosnę 8-70 do 8 73, owies 
na jesień 0*— do 0— owies na wiosnę 665 
do 6:64, kukurudza na listopad 0— do 0— 
kukuradza na maj-czerwiee 555 du 553, rzepak 
na styczeń-luty 13 40 do 1350. Spirytus kontyne 
geutowy 10.000 1. lo zaraz do oddania 18'— 
do 18:20. 

Wiedeń dnia 17 stycznia. 

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodnia 
na rynku tutejszym były następujące : 
najniższa ek m0 

11:71 189 


pszenica na wiosnę 


żyto na wiosnę 878 — 890 
owies na wiosnę 6:65 — 6.c8 
kukurndza na maj-czerwiec 555 — 559 
rzepak na styczeń-luty 1345 — 15'50 


Frzyjechali do Lwowe. 


Dnia 17 stycznia. 

Hotel Żorza. E. hr. Dzieduszycki z Izy- 
dorówki, A. hr. Męciński z Dakli, Z. hr. 
Tarnowski z Dzikowa, M. Świdziński z Cbo- 
rodyszczy, G. Gawecki z Tarnobrzegu, prof. 
dr. Rosenblat i dr. Chmursht z Krakowa, Z. 
Jordan z Wojnioza. 

Hotel Europejski. Hr. Beyzym z Ro- 
syi, Z. Zieniewicz z Daszawy, S. Lastig 
z Wiednia, J. Zawistowski z Supranówki, 
br. A. Horroch z Winniczek, hr. Tyszkie- 
wiez z Brodów. L. Tworkowska z Korenic, 
S. Soffer z Wiednia, D. Biesiadecki z Rze- 
szowa, J. Mierzeński . Dubieniec, M. Brokl 
z Antonin. 


stawa, przynosi zawize zaszczyt ko- 
biecie, podobnie jak miłość zacnej i 
rozumnej kobiety staje się błogosła- 
wieństwem dla mężczyzny, który ją 
na drodze swej spotka. Pauno Adelo, 
porzuómy ogólniki, bo te nas do ni- 
czego nie doprowadzą. Bądź pani choć 
raz szczerą ze starym swoim przyja- 
cielem, który chciałby bardzo zajrzeć 
do głębin twej duszy i zbadać tajniki 
tej wieczystej zagadki, którą ludzie 
sercem niewieściem nazywają. 

— Szczególna wiwisekoya | 
śmiała się z goryczą. 

— Ale pożyteczna, bo pani możeby 
szczęście zapewniła. 

Panna Adela poruszyła się żywo. 

— A kto panu powiedział, że nie 
jestem szo oliwą) Kto cię upoważniał 
książę, do mięszania się w tak ponfne 
sprawy ? 

— Że nie jesteś paui szczęśliwą, 
świadczy o tem obecne twoje rozdra- 
źnienie ; upoważnia mnie zaś zarówno 
wiek mój, jak przyjażń dla ciebie i 
Lackiego. Ożenienie się w moich la- 
tach jest zupełnie niemożebnem, by- 
łoby bowiem śmiesznością, której sam 
sobie nigdybym nie przebaczył. 


(C. d. n.) 


zz e 


Auie rekawiczki, krawaty i wielki wybór gorsetów. 


Zabójca Delicyt. 


Jrzetłumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciąg dalszy). 


O mistrze moi, czyż tak jestem od 
was daleko jeszcze ? Czyż nie podnio- 
słam się wcale nad poziom tych ko- 
biet, które żyją w ciągłej trwodze o 
swoje pierwszeństwo? W czem? W 
stroju, hołdach, w liczbie. wielbicieli... 
O, czyż ja taką jestam? Wszak sercem 
i myślą wznoszę się wyżej, pragnę 
rzeczy wielkie”, wybiegam ponad zi>- 
mię, ku Bogu, kn wielkiej prawdzie 
i doskonałości... Może ich nie dosięgnę. 
lecz dążenie samo uszlachetnia mię 
przecież... prawda, przyjaciele? A kto 
chce wznieść się wyżej, nie powinien 
nigdy schodzić na niziny uczuć po- 


spolitych, nigdy, ani na chwilę — 
wszak prawda? wszak prawda? Więc 
ratujcie, drodzy, drodzy przyjaciele, 
bo nie jestem dziś sobą, nie czuję się 
sobą... 

Podniosła oczy i proszącym wzro- 
kiem obejmowała ciemne grzbiety 
książek i złocone napisy. Nagle wy- 
ciągnęła rękę i położyła ją na grubym 
tomie. 

— Oto mój doktor dzisiaj — sze- 
pnęła z uśmiechem — Marku Aureliu- 
szu, przemów mądrem słowem. 0, ty 
umiesz przemawiać, dziwny pogani- 
nie | 

Na chybił trafil otworzyła książkę, 
i wzrok jej padł na zdanie: „Nie myśl 
o tem, co cię boli, a przestaniesz cier- 
pieć. Skoro nie cierpisz, nie jesteś do- 
tknięty*. 

Uśmiechnęła się i twarz rozjaśniła. 

— Dziękuję ci za radę, szlachetny 


monarcho. Powiedz mi jeszcze coś 
więcej, 
Odrzusiła kilka kartek i czytała 


znowu: „Jak łatwo powstrzymać bieg 
naszej wyobrażni i odrzucić niepokój 
lub myśli nieczyste i powroció odrazu 
do stanu spokoju!" 

Hm, — szepnęła — co do tego, 
Marku, nie zgodziłabym się tak zu 
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pełnie; dla mnie niebardzo „łatwo* 
powstrzymać bieg wyobraśni. ale — 
warto usiłować... 

Zamyśliła się, a po chwili znowu 
skierowała wzrok na jedną z kart: 
„Dzisiaj zwyciężyłem zły los, albo ra 
czej odrznciłem go od siebie, gdyż 
mówiąc ściśle: mieszkał on w mej 
własnej myśli*. 

— Dosyć — szepnęła, zamykając 
książkę z twarzą już pogodną i u- 
śmiechem na ustach. ż 

Pogłaskała kudłaty, wielki łeb Spar 
tana i spojrzawszy na zegar, opuściła 
pokój, aby przebrać się do teatru. 

Wilfred już czekał w bawialnym 
pokojn, kiedy weszła w białej atłaso- 
wej wnkni, naszywanej haftem srebrnym 
i perłami, z małą brylantową gwiazd- 
ką w ciemnych włosach i wąchlarzem 
ze świeżych lilij. Carlyon obojętnie 
spojrzał na nią, ale w tej samej chwili 
w pięknych jego oczach odmalowała 
się radość i zachwyt, twarz rozpromie- 
miła się szczerem i silnem uczuciem. 


— Sliczną jesteś, Delicyo — sze- 
pnął, ujmując jej ręce — ślicznie dziś 
wygłądasz. 


Z filutermym uśmiechem pochyliła 
się w dworskim, głębokim ukłonie. 
— O panie, twa pochwała upaja 


mią szczęściem — odparła z kokie- 
teryą. — Czynię co jest w mojej mo- 
cy, aby okazeć sią godną rodu Car- 
lyonów. 

Objął ją wpół serdecznie i patrzał 
w jej oczy. Podziwiał ją i kochał w tej 
godzinie, myśląc jednocześnie o tem, 
jak brutalnie i głośno śmieliby się 
z tego najbliżsi jego przyjaciele: „Za- 
kochany wè własnej żonie po trzech 
latach małżeńskiego pożycia!“ — na- 
turalnie, że tego żaden z nich nie zro- 
zumiałby, 

— Przebacz mi, Delicyo — zaczął 
swym dżźwięcznym melodyjnym głosem 
— nie przypuszczałem nigdy, że głu- 
pia plotka o Marynie sprawi ci... 

— Ach, mój drogi, dajmy temu po- 
kój — przerwała, kładąc mu rękę na 
ustach. — Już zapomnałam. Nie ma 
o czem mówić. Pójdźmy, bo się spó- 
źnimy. 

Podała mu na zgodę świeże, deli- 
katne usta i przez chwilę z upojeniem 
słuchała gorących, mamiętnych słów 
miłości, które jak potok wezbrany 
spłynęły na nią w dźwięcznych, peł- 
nych tonach. O. ten głos drogi, tak 
bardzo jej drogi!.. czyż mogła mu nie 
wierzyć, kiedy szeptał z cicha, że jest 
„jedyną dla niego kobietą“, „aniołem 


jego życia”, i kiedy słowom takim to- 
warzyszył wymowny uścisk drobnej 
dłoni, kiedy szli razem po szerokich 
schodach, szczęśliwi, pojednani, kocha- 
jący się znowu, jak w pierwszym dniu 
po ślubie. 


HI. 


W obszernej sali klubu „Cygane- 
ryi* pełno dymu; w obłokach szarych 
i błękitnych toną postacie członków, 
zgromadzonych na zwykłą pogawędkę 
i cygaro. Członkowie dzielą się na li 
czne grupy, niektórzy tn pracują i sie- 
dzą osobno, pomimo gwaru szybko 
przesuwając piórem po papierze. Zbiór 
to zresztą wartości bardzo rozmaitej, 
gdyż w „Cyganeryi" cenią wysoko 
swobodę i dość łatwo przyjmują człon- 
ków. To też obok literatów 1 ludzi z 
talentem spotkać tu możn: często zwy- 
kłych reporterów, skandalistów, nowi- 
niarzy politycznych, nie mających wy- 
kształcenia politycznego, byłych akto- 
rów, pclujących na „znakomite sztuki“ 
cudzoziemskie, które mogliby przy- 
swoić dla sceny, czyhających na po 
mysły udramatyzowania tej lub innej 
powieści i każdej chwili gotowi do 
wykonania takich planów; nawet a- 


genoi od ogłoszeń, pomieszczanych w 
dziennikach, dostawali się tn bez tru- 
du. Inteligencys klubu z ciekawością 
przypatrywała się tej pstrej mozajce, 
zbierała typy, spostrzeżenia, a nale- 
żąc do innych klubów, tutaj przede- 
wszystkiem zajmowała stanowisko ob- 
serwacyjne, jednocześnie nadając w o- 
czach publiczności pewną powagę i 
blask zbieraninie, która prawdopodo- 
bnie bez tego cementu rozsypałyby 
się w gruzy dość prędko pod cięża- 
rem długów i obojętności opinii ogółu. 
A tymczasem „Cyganerya* miała swoje 
znaczenie i swoją wartość nawet dla 
poważnych ludzi, popierających jej 
byt materyalny, czerpiących tutaj wzo- 
ry charakierystyczne ze świata oie- 
niów, albo znajdując sposobność po- 
przeć niejedną walkę młodego talentu 
z przeciwnościami losu. Drażlwsi z 
protektorów poprzestawali zwykle na 
tytule członków honorowych, co im 
pozwalało nie mieszać się wcale do 
wewnętrznych spraw klubu; innych 
wszakże bawiła bliższa i czynniejsza 
rola w tym małym, bardzo „małym * 
światku. 
(C. d. n.) 


KSIĘGARNIA KATOLICKA trwa 

„gr asong Koniczyne 

Pre WAD. WiKowSeme MOMICAYNG 
: niankę i tymotką i w ilościae F 

w Krakowie, Rynek 30 kilo ma Seim w aii edat on 

otrzymała na skład główny bar-|:ową Marjan Topolnicki (Juliana To- 
dzo zajmującą broszurę pod tyt.: Pay jj dł l 
a Stary Cognac 

społecznych z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 

z pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 

albo 2 litry za § złr., młody 2 litry 4 złr. 

Cena egzemplarza 20 ot., pocztą|80 cent. Benedykt Hertl_ właściciel 

o 8 et. więcej. dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w (Jtyryi. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


Ke FLEINE wyprawy kuchenne i do- 
mowe, meble żelazne, chińskie sre- 
bra Alpaca i wszelkie inne wyroby meta- 
lowe poleca Piotr Cbrzastowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitalny 1 (na- 
przeciw katedry). 


ZE NADESŁANIEM kartki dubeltowej 
4 (na odpowiedź) podaję spis książek, 
które tanio nabywać meżna. Także wielki 
wybór kartek korespondeneyjnych z wido- 
kami. Bogdański w Myślenicach. 


R na najbliższem «rzedmie- 
ściu, składająca się z trzech pokoi, 
kuchni, spiżarni, piwnicy, z małym ogród- 
kiem, wolna od podatku — jest zaraz do 
sprźedania. Wiadomość w Biurze Czerwiń- 
skiego, Sykstuska 32. 382 


W 


JAUCZYCIELKRI, bony, klucznice oraz 
wszelką służbę poleca Binro Were- 


szczyńskiej, Halicka 1. 
MEK większych posiadłości w po- 
wiecie horodeńskim jest do nabycia 
340 morgów ornego czarnoziemu, bardzo 
dobrego, 250 morgów lasu , staw zarybio- 
ny, trzy magny wodne o 7 kamieniach, 
fabryka gipsu i wapna, budynki nowe 
w najlepszym stanie, dwór piątrowy, Bad, 
ogród spacerowy. Majątek eddalony o pół 
mili od drogi szutrowanej, a 5 kwadran- 
sów od stacyi kolejowej — zaraz do na- 
bycia za 135.000 złr. z inwentarzem lub 
bez inwentarza. Blższych informacyj u 


ASŁO co sobotę i środę świeża nisgo- 
lone, przesyłam w 5-cio kiiowyce 
paczkach opłatnie po 4 złr, 40 et. Nowe 
Sioło obok Stryja $. Malicka 385 
p 
OSZĘ kary, z gwiazdką na czole, 16% 
cenumetrów wysoki, półkrwi arabskiej, 
wspaniałej postawy, w średnich latach, 
doskonały reproduktor, zupełnie .drów, 
; p BETRE A, chodzi spokojnie w zaprzęgu i poi vr- 
dziela odwrotną pocztą Zarząd dobr Ża-|chęm zz mierną cenę do sprzedania 
bokruki pcezta Chocimierz. 379 |Zgłoszenia pod literami X. Z. przy muje 

z właścielel, poste restante Rohatyn. 
I LODY CZŁOWIEK, rutynowany pl- 
sarz obznajomiony dobrze z prowadze-| 
niem ksiąg manipulacyjaych , poszukuje 
zajęcia w kancelaryi adwokackiej lub w ja- 
kiem przedsiębiorstwie we Lwowie lub na 

prowineyi. Na żądanie ZA się RM 

cbłubnemi śŚwiadectwamt i Bilnemi reko* EE e Me c 
: ia. Pilnye|RHIESZKANIA złożonego z pokoju i 
a. Łaskawe zgłoszenia: „Pilny ` Papoj lubid lod (bez be 
o E blo: ania) wraz z eałem Racz po- 
? i kuje s'ę przy zaenej rodzinie. Zgłaszać 

AKŁAD FROTERSKI  Bednarskiego|*7"_ $ ; 

p:zy ulicy Czarnieckiego 12, przyj nuje się: Qkarbkowska 5, drzwi nr. 12. 
ówienia tak w miejscu jak na prowin- z ; 
= raa lanis Poto woskiem kau-| YOSZUKUJE POSADY rządey ekono- 


tóry prędko schnie i daje ?a | * mieznego lub kontrolora na tantiemę. 
iw Wiskuje się raz na miesiąc.|Na żądania mogę kaucyą służyć. por 
Przy częstszem wycieraniu suknem, pię |zapytania pod M. H. Lwów 10 +» 
knicjszy daje połysk. 542 |kowska 61) nosto restante. i 
| AO TZ h68h 
Ą IEMIEC z chwalebnemi świadectwami (| poz oraz chmiułarz i pasiecznik, 
N władający biegle języsiem francuskim, |Ọ żonaty, dobrze polecony, poszukuje 
poszukuje miejsca przy zacnej familii. Ła-|mjejsea zaraz. Ogrodnik w Pasietjcgach 


skawe oferty przesyłać należy pod adre-|p, Strzeliska. 
Ben : Walter, Kee kemet n3 WĘgrZE h, amema 


Sze csónyiter 9. JOTUNDA futrzena i duża miednica 

è mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- 
Dr. G. Jagera bieliznę orygi- |rowicza 2; dozorca wskaże. 

nalną normalną z fabryki W. Ben: (7 REMIOWANE medalami tutki Niemo- 

gera Synów sprzedaje podług cen |} jowskiego są ws qdzie do nabycia. 

ni! a fabrycznego d S a A 


STANISŁAW GABRIEL RPNE w sile wiekn, wszechstron- 


V. nie wykształcony, z chlubnemi świa- 
we Lwowie plac Halicki 3. 


dectwami, poszukuje posady zaraz na or- 
Esulion 


dynaryę lub wikt — do Rosyi lub w kra- 
kd. Posta przyjmuje Biuro Czerwiń- 
św iaż arą gotowany, przewyborny, 
zni AR cenach złr. 5—, 6:—, 7:50; 


skiego, Syksiuska 32, Lwów. 
Lwów, poleca wszelkie 
e' «rych a samego drebiu i dzikiego 


GRODNIK zarazsm botanik i chmie- 

larz, z dobremi świadectwami, poszu- 
kuje posady. Adres: Biuro Gazet Olszew- 
skiego, Kilińskiego, Lwów. 


dia J. Kapralik inatrumenta muzy- 


tae 10! 5 
t: a po 10 złr. kilo. Łapszyn — lasy azne i samogrające. Cenniki bezpłatnie 
||| 


L O "m", „mm m. * «. 


NAWOZY SZTUCZNE 


o zagwarantowanych składnikach jakoto: 
superfosfaty kostne i mineralne, żużle | 
Thomasa prawdziwe | 


poleca najtaniej 


Bank rolniczy we Lwowie. 


«. 


Jedyna fabryka 


w Amsterdamie. Poate A 45. 
ASO 
5 EC nd 
jé c» 4 
„gpg a QO FABRYKA 
O 0 ad : : 
AEP a > najlepszych, holender= 
WER go aS g19 P 
E, S .* skich LIKIEROW 
gb gt” p Kd SKŁAD FABRYCZNY 
a SJ go Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u 
AAi więcej znanych firm, przyczem zwracamy 


uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, 2 w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amaterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2184 


ŁYŻWY 


Halifax zwykłe złr. 120. Ha- 
fax ze stal,wymi ostrzami 
złr. 1-75, Halifax niklowane 
złr. %50, Halifax z szerokimi 
ostrzami stalowymi niklowane 
łe. 415, Halif ax damskie z rowkami złr. 
*30, Halifax damskie z rowkami niklowa- 
ne złr. z'50, Halifax Jackson polerowane 
złr. 350, Mercur lub Helvetla złr. 250, 
Mercur damskie niklowane złr. 450. Słe- 
fania niklowane złr. 9'—, Jaokson Heynes 
olerowane złr. 425, Jackson Heynes ni- 


lowane złr. 5:--, Jackson Heynas bardzo 
lekkie złr 650  Drezdenki niklowane złr. 
7:50, Paski tylne do łyżew para 30 ct. 
poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Pasaż Hausmanna. 
I. Lwowskie 1433 


Photo -Plast'con. 


Podróż naokoło świata. 
Od 9. do 16. stycznia jest do widzenia : 


TYT DET 


Wstę» 10 centów. 
I. Salzthorgaskę 5. 


KASYZEE 


ZG Przewyborne W smaku į zapachu "4 


HERBATY CHIŃSKIE 


a mianowicie: 1, kilo 
Assam-Pecco Mandarin, aro- 
matyczna, najprzedn. 1nię- 
szanka silnie naciągająca . zł. 5— 


7 stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 
WIEN 


Nr.0. 


„1. Taszu, perła Chin, żółtokw. 

aromatyczna p 5 n 440 
„ 2. Junłojczan-Pecha, białokwiat. 

aromatyczna « . y E— 
„ 3. Nandzyn, czarna. Pierwszy 

zbiór wiosenny osobl. dobroci 

silnie naciągająca . + » 320 
„ 4. Souchong czarna bd. dobra 

z przyj. zap. mało. narkot. „ 2'80 


„ 41/,.Souchong arom. a mało nark. 


zbiór wiosenny . + „ 360 
„5. Congo, famil. bardzo dobra „ 2— 
a 6. Proszek herb. Wysiewki zh. „ 1:50 
„ 7. Okruchy herhao. z najl. herb. „ 1:70 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZ? 


we Lwowie, w Rynka I. 42. 


Wydwanictwo Hipolita Wawelberga 
i Stanisława Rotwanda 


Pisma b. PINS 


(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO) 
opuściły prasę w taniem jubileu- 
szowem wydaniu. 

Cena za 4 tomy broszurowane 
2 złr., w oprawie 2 zł. 75 ct. 


Główny skład u 


Gebethnera i Wolffa 


w “Varszawie. 


Poszakujo się 00 kupna 
majatku ZIEMSKIEGO 


położonego w bliskości powiato- 
wego miasta i stacyi kolejowe, 
warto ci 40.000 do 50.000 złr.; ka- 
pitał wkładowy 25.000 złr. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya 
adwokatów Dr. W. Bałabana I 
Dr. Al. Vogla we Lwowie, ulica 
Kopernika l. 7. 
Pośrednictwo wykluczone. 


zx 


QOOQOOOCOCO 000000000 


Biuro stręczeń 


guwernerów, guwernantek i pa- 
nien służących Francuzek i An- 
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rne des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro- 
dzeniem panien uzdolnionych do 
krawieckich damskich robót. 


Konkurs. 


W obrębie galicyjskiej krajowej Dyrekcyi skarbu są do obsa- 
dzenia dwie posady asystentów technicznej kontroli skarbowej. 

Asystenci przyjęci zostaną na razie prowizorycznie za kon- 
traktem służbowym, a po upływie jednorocznej, a w miarę okoli- 
czności dwuletniej zadowalającej służby za kontraktem zamianowa - 
ni będą rzeczywistymi urzędnikami państwowymi w XI. kl. rangi. 

Asystenci technicznej kontroli skarbowej przyjąci prowizory- 
cznie za kontraktem służbowym pobierać będą zwyczajne pobory 
urzędników XI. klasy rangi (płacę i dodatek aktywalny), w razie 
zaś, jesli przeznaczeni zostaną do stałego dozorowania przedsię- 
biorstw kontroli skarbowej podlegających , jak np. wolnych skła- 
dów na wódkę, cukrewni, browarów itp. przez czas użycia do tej 
służby w miarę postanowień statutu organizacyjnego zamiast dyet, 
kosztów podróży, względnie tak zwanej należytości za chody, ro- 
czay ryczałt, którego wysokość w kaźdym poszczególnym wypadku 
oznaczoną zostanie, a który najmniej 250 złr. rocznie wynosić może. 

Wymogi do osiągnięcia posady asystenta technicznej kontroli 
skarbowej są: 

1. obywatelstwo austryackie, 

2. nieposzlakowany charakter, 

3. nieprzekroczony 40 rok życia, 
R 4. dokładna znajomość języków krajowych i języka niemiec- 

iego. 

_ 5, dowód ukończenia chemiczno-technicznego oddziału w je- 
dnej z austryackich szkół politechnicznych i złożenia pierwszego 
egzaminu państwowego co najmniej z klasyfikacyą „uzdolniony“, 

_ 6. eo najmniej dwuletnie zajęcie przy technicznem kierownic 
twie browarów, gorzelń lub cukrowni. 

Ubiegający się o posadę mają wnieść podanie należycie udo- 
kumartowane w przeciągu czterech tygodni do Prezydyum c. k. 
krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie. 


Z Prezydyum krajowej c. k. Dyrekcyi skarbu. 


Lwów, dnia 3. stycznia 1898. 


Najkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy 
| We 48 GODZIN 
di najuporczywsze rzeżączki, co dawniej wymagało 
J kilka tygodni czasu przez użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatłami i szprycowań. 

We wszystkich aptekach. 


y D stać można we Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Ruoke- 
ra, Krzyżanowskiego, Ehrbara, Sklepińskiego i Beisera. 


GGRABBUCEIY HERBACIANE 


Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką : 
1. gatunek zir. 320 | za kilogram franco 
2 gatunek złr. 2:— | z opakowaniem 


AA. OH. WAM A DW HD EL 


Thee % Rum-Importeur, Briinn. 2335 


OGQOQOOQO0 000 00000 090000 
Jako dobra i pewną lokacye 


polecamy: 


4%% listy hipoteczne 

4°% listy hipoteczne koronowe 
5% listy hipoteczne premiowane 
4% listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4'/4% listy Banku krajowego 

59, obligacye Banku krajowego 
4'/, pożyczkę krajową 

407, oblięaeye propiluscyjne 

i wszelkie renty państwowe. 


Papier; te sprzedajemy 1 kupojemy po najdokładniejszym kursie 
dziennym. 


KANTOR WYMIANY 
c. K. urz. galic, akcyjnego Banka bipotecznega 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


QODGOOOOQQOQO 000 000 0000 0000 
OOODDOOOEL Zalożono w r. 1814 JQQQODQOOC 
Ekspedycya anonsów 


_ JpUKEŚ_ NASTĘPCY 


(Max Augenfeld 8. Emerich Lessner) 
I., Wollzeile 6 WWEEGNN I, Wollzeile 6. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 

dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- 

zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P.T. 

ogłaszających, zażądać przed zamówieniem od tej najwięk- 
szej austr. ekspedycyi podania ceny. 


Katalegi i plany ogłoszeń gratis i franco. 


ŁDOCETKJOMIŁ © © + 00,0 © 4 


0000000 
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Nprzedaż dóbr ziemskich, 


, Dnia 25. stycznia 1898 o 10-tej godzinie rano odbędzie się przy e. k. 
sądzie krajowym w Cserniowcach sprzedaż licytacyjna dóbr ziemskioh 
„Boroutz" (powiat Zasławna na Bukowinie) nawet niżej warteśs! szacunko- 
wej 177.135 złr. wynoszącej. Zwraca się na to uwagę refiektantów z donie- 
sieniem, że rzeczone dobra zawierają 900 morgów pola doskonałej jakości, 
okazują dostateczną iloió zabudowań gospodarskich i że Kasa oszezedności 
Bukowińska pozostawia nabywoy przy hipotece rzeczonych dóbr swa należy- 
tość hipoteczną w kwosie o oło 40.010 zdr. b 

._  Wadyum wynosi 10%, wartości oszacowania 
dziela jak najchętniej : 


Adw, Dr. Goldenberg 


w Czerniowcach, ulica Petrowicza Nr. 16. 

a ZY ZZA 

Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


Bliższych wiadomości u- 


Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 7-80 z Iekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
3 7:50 z Janowa 
1:52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
8:03 z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
0'15 z Tarnopola i Brodów na dworsee główny 
of) R 2 i Rany ruskiej 
z Krakowa (Wiednia. Berlina, W:ocławia, W ielie 
Moze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Poka A Ha 
b 10:35 z Jarosławia 
$ Ta z Janowa 
pospiesz. 1:30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, R 
lab Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosł f aaae 4 
ogobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kia Poata. zę aa Izu 
pospiesz, 31 z „pei Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
> F Ariy (Kijowa), Kopyczyniee, Husiatyma, Brodów na dw» 


s 3 z 3 1 


%30 z Podwołoczysk it. d. jak wyżej 
= ) . d. oj na dworzec głó 
osobowy b:25 ze Sokala, Bełzea i Jarosławia przez Rawę ruski 
s ST z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzameza, 
r 45 z lekam, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Koziawy, 


Nocą a 


osobowy | 3-04] z Podwołoczysk na dworzec Połzamoze 
», | m z e dhacin har na dworzoo główny 
pospiesz. 'lıf z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzsszów; z Orb 
Chabówki, Jasła, lwonicza, Ryman io > 
i i m przez Przemyśl. ymanowa, Sanoka, Sambora i (Ciia 
osobowy 0 | z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzea głó 
r 6:56] z Krakows (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliaśki, Orlea Ror- 
; wadowa, Nadtrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
pospiesz, | 8:45] z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro- 


sław; z Juta, 
Przemyśl 
a, Nowosielicy i 'Xałusza 

akowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Ort > 
Pa Papan D Rymanowa, Mezó- Laborz przez BRR 
Sadete , Brodów, Kopyozyniec, Podwysokiego, na dworzec 
9:50] z lekan, Husiatyna, Kozowy 
ad z Podwołoczysk, Kopyczyniec, 


Kreena, Iwonieza, Rymanowa, (Pesztu) przez 


osobowy 2:10] z 

n 9-30 Z 
pospiesz. | 9:45] z 
n 


osobowy Podwysokiego na dworzec główny 


1v'208 ze Stryja, Chyrowa 
1210] « Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 


Pociąg odchodzi zè Lwowa. 
pospiesz. 600 do zakk (Kijowa, Odassy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
z 610 do lekan, Kozowy, Suczawy 
2 6:15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiegc z dwore 
Podzamcze 
6:45 do Iekan, Husiatyna, Suczawy 
8:40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), 
Orłowa przez Tarnów 
8:50 do Janowa 
855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrosławia, 
z0-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, 
Przemyśl i przez Tarnów 
~ 9:20 do Skolego, Kałusza, Chyrow a 
s 9'25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzga, Jarosławia 
z 1005 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, 
siatyna, Podwysokiego 
3 10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzameze, Kopyczyń se, Hu- 
siatyna, Podwysokiego wake 
z 10:45 do Iekan (Jass, Głałacza, Bukaresztu) Kozowy, 
pospiesz, 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 
á 208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Podzamsze 
-~ 240 do Czerniowiec, Kału:za, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Iekan (Jaga 
| Gałacza, Bukaresztu i 
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Taro 
osobowy 3'05 do Stryja 
440 do Jarosławia 


Noc = 


osobowy 


pospiesz. Rozwadowa, Nadbrzezia 


osobowy 
. 


Berlina) Chyrowa, Me- 
Iwonicza, Stróża przez 


Kopyczyńce, Hu- 


Sopowa, Seratu 


osobowy wku] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Hzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 
~ 5-30] do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
z 6:45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia. Berlina) Mezö-La- 
borez (Pesztu) 
~ 7:05] do Sokala, Rawy ruskiej 
z 1:25] do Tarnopola z dworca głównego 
å T30] do Lawocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
E 74 do Tarnopola z dworca Podzamcze 
3 148] do Janowa 
z 10-80] do Tekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo» 
sielic, Suezawy 
pospiesz. | 10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (p zez Praemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 
osobowy €11:00] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca,* Husiatyne z dworca głó. 


wnego 
11:27] ten sam z dworsa Podzamcze 
UWAGA: Czat środkowo-europejski różni sią od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nuż a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-ewropejskim — 12 godsimie 36 minut 
czasu lwowskiego. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lab kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z dziaiu ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informaeye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej. 


Wycawca i odpowiedzialny redaktor Flaton Kostecki, 


Z drukarni i litografii Piłlera i Spółki. 


